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TYGODNIK MIESZCZAŃSKI
PR E N U M E R A T A

| .Tygodnika Mieszczańskiego* w Krakowie l.na OROAN KLUBU 1
prowincyi w catej Monarchii austro-węglersklei 

z przesyłką pocztową wynosi; 
rocznie . . Kor. 4-80 | półrocznie Kor- 2'40 RĘKODZIELNICZO-MIESZCZAŃSKIEGO

.'kwartalnie Kor. 1-20.
Numer kbsziule 10 halerzy. 1

W YCHODZI W  K AŻDĄ NIEDZIELĘ |

dzienników.
Rękopisów nie zwraca się. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą od wiers; 
petitowego 20 hal. — Nadesłane 80 hal. 
Poczt. Conto Kasy Oszcz. Nr 122.711.

Redakcya i Administracya „Tygodnika Mieszczańskiego”  Kraków, ulica św. Krzyża L. T. —  Telefon 3026.

b  a  ca \A? IMIĘ BOGA —  KU LEPSZEJ PRZySZłLOSCI I a □ n □

S  M  W ykonuje  w szelkie k onstrukcye  og n io trw a łe

.  jO S n O W S K I  I  A .  Z a c n a n e w i c z  a  ż e l a z n o - b e t o n o w e  B
Pierw sze krajow e przedsiębiorstw o robót żelazno-betonowych, 

Kraków, Basztowa I. 25. Telefon 2306. — Centrala: Linów, Kopernika 1.3. Telefon 470 . Wstępne projekty i przedmiary na żądanie bezpłatnie.

ZHKŁHD fSRTYSTYCZHO-ŚLUSflRSHI

FRHHCISZEK W ESELY
KRAKÓW , KRUPNICZA L. 23. Tel. 562.

w y k o n u je - .  ROBOTY KUTE w każdym stylu. — Konstrukcye żelazne i ro ­
boty budowlane. — Ogrodzenia kute i siatkowe. — Stylowe świeczniki i okucia. 

Roboty galanteryjne kute w żelazie, miedzi i brązie.
Zamówienia projektuje podług własnych projektów i podanych wzorów po najprzystępniejszych 

cenach. — Wzory i kosztorysy przesyła odwrotnie.

„Zaorzańcy“
Programowym celem wizyty Wilhelma II. 

w Poznaniu, jest poświęcenie kaplicy w no­
wym pałacu cesarskim, oraz uczestniczenie 
pary cesarskiej w p o ś w ię c e n iu  starego, 
a obecnie przez niemieckie władze miejskie 
odnowionego ratusza poznańskiego. Obok 
tego odbędą się wielkie parady i manewry 
wojskowe. Ale właściwym celem jest oka­
zanie wobec całego świata, że stopa krzy­
żacka silnie stanęła na tej części ziemi Pia­
stowej i po wieczne czasy na niej pozostać 
zamierza.

Naród szlachetny nigdy nie daje odczu­
wać przewagi swojej pokonanemu, bo wie 
i rozumie, że takie manifestacye tryumfalne 
zwycięzców są dla pokonanych zawsze bo­
lesne i przykre. Butny Teuton, w dodatku 
potomek krzyżackiego rodu, nie jest dostę­
pny dla uczuć szlachetniejszych, u niego 
dewizą „siła przed prawem", on wierzy 
tylko w prawo pięści.

Doznawany ze strony zwycięzcy ucisk, 
może być zwalczany, można się opierać 
przeciwko jego celom i skutkom. Ale takie 
demonstracyjne „odwiedziny" i połączone 
z niemi „uroczystości" trzeba znosić w mil­
czeniu poważnem, chociaż w gorżkiem uspo­
sobieniu upokorzenia. Ludność polska w za­
borze pruskim, a szczególnie w Poznaniu, 
jest zbyt politycznie dojrzała i wyszkolona, 
aby nie zrozumiała, jakie stanowisko jej w 
czasie tych pruskich uroczystości zająć na­
leży. Gdyby nic więcej od niej nie żądano, 
jak tylko biernej obojętności wobec tych 
cesarskich uroczystości, przetrwałaby te

kilka dni z pewnością. Ale władze pruskie 
nie zadawalniają się takim spokojem, one 
żądają, aby ludność polska wzięła czynny 
udział w przywitaniu i honorowaniu władcy 
państwa, aby jej reprezentanci byli obecni 
na wszystkich uroczystych przyjęciach. Usi­
łowano nakłonić obywateli Poznania, aby 
udekorowali domy swoje, cały szereg pol­
skich ziemian przedniejszych doznał „za­
szczytu" zaproszenia na przyjęcia do ce­
sarskiego zamku.

Bywały dawniej wypadki, że Polacy 
brali udział w takich uroczystościach, ale 
były to czasy, gdzie zanosiło się na to, że 
rząd pruski wejdzie na inne tory polityki 
wobec Polaków, że zmieni swoje ekstermi­
nacyjne postępowanie. Były to początki pa­
nowania Wilhelma, trwały zaś bardzo krótko. 
Dalsze jego rządy wykazały, że myliliśmy 
się bardzo, ukoronował on rządy swe ustawą
0 wywłaszczeniu, posunął się do gwałtow­
nej grabieży polskiej ziemi, do wypędzania 
siłą polskich ziemian z ich własności.

Po tym akcie barbarzyńskiego gwałtu 
przyjeżdża Wilhelm do Poznania. Spodzie­
wać się należało, że los Lipinek i Złotnik, bę 
dzie dla c a łe g o  ogółu w Poznańskiem wy­
tyczną, jak ma się zachować wobec przy­
jazdu Wilhelma „Wywłaszczyciela". Tym­
czasem stało się inaczej. Mieszczaństwo 
poznańskie z godnością odrzuciło zaprosze­
nia, któremi je wabiono do uświetnienia 
tego pruskiego święta przez udekorowanie 
domów, a Koło radzieckie polskie w Radzie 
miasta odmówiło udziału w powitaniu ce­
sarza. Natomiast część polskiej magnateryi
1 plutokracyi nie pokierowała się godnością 
narodową. Zarząd Towarzystwa akcyjnego

„Bazar poznański", tego olbrzymiego gma­
chu w centrum miasta, w którym mieści 
się pierwszy hotel polski w Poznaniu, a któ­
rego sklepów w myśl statutów — nie wolno 
Niemcom wydzierżawiać, uchwalił gmach 
tea przyozdobić i illuminować. Uchwała ta 
wywołała nietylko w prasie miejscowej, ale 
na całym obszarze ziem polskich jeden głos 
oburzenia, sprzeciwia się ona jaskrawo sen­
tymentom ogółu polskiego. Czy ci nieo­
patrzni ugodowcy jeszcze się łudzą? Czyż 
mogą przypuszczać, żeby władca, za któ­
rego wolą wypędza się Polaków z ich oj­
czystych siedzib przemocą, mógł zmienić 
się i zapoczątkować erę pojednania i ugody? 
Wierzymy, że społeczeństwu tak prześlado­
wanemu, jakiem jest społeczeństwo polskie 
w zaborze pruskim, miłąby była choć krótka 
chwila wytchnienia. Stuletnie jednak doświad­
czenia powinny były pouczyć, że o fakty- 
cznem wytchnieniu ani marzyć nie można.

K u ryer P o z n a ń s k i  p i s z e :  „Pod
powłoką pstrych festonów i chorągiewek 
bije to samo serce polskiego Poznania, które 
z takiem napięciem biło, gdy armia sokola 
dała nam obraz siły i dzielności narodowej.

Pod świeżem zaś wrażeniem tego wspom­
nienia z podwójną odrazą patrzy oko pol­
skie na te objawy manifestacyi lojalnych, 
które garstka zwyrodniałzch zaprzańców na 
pośmiewisko obcych urządza. Ani polski 
Poznań, ani społeczeństwo, ktorego on jest 
stolicą, z tem  n ic  n ie  ma w s p ó ln e g o .  
Na widok udekorowanego Bazaru, na dźwięk 
nazwisk magnackich, które splamiły się pięt­
nem służalstwa, odwraca się myśl nasza 
w stronę tych mas polskich, które na bo­
isku sokołem tak dzielnie się sprawiły, lub
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I RODZAJOWE W RAMACH I BEZ
OPRAWA obrazów w ramy gustowne OPRAWA

WIELKI WYBÓR GOTOWYCH RAMEK DO FOTOGRAFII

poleca po cenach 
najniższych Stanisław Rąb

HANDEL ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH GALAJSTERYI i PRZYBORÓW PIŚMIENNYCH
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 4, (vis a v is hotelu Saskiego).

A P O L L O
TEATR —  KABARET

OD 1 DO 16 WRZESNA 1913 ROKU
NOWY WSPANIAŁY

FAMILIJNY PROGRAM w
ZIELONA 17. :: ZIELONA 17. W YSTĘP PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ SWrIATOWYCH.

Pod artystycznym kierunkiem p. W ilhelma W eissa. Same atrakcyjne nowości. Kabaret o godzinie llVa wieczór.
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1 Biuro spedycyjne i komisowe TELEFON 2460.   .̂ . : ..-,v̂ ;^ ^ ^  TELLFON 2460.
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które dokoła boiska z zapartym oddechem 
i głębokiem wzruszeniem śledziły popisy 
sokole. Tam tkwi źródło siły, które bez 
troski każe nam w przyszłość spoglądać. 
Tam, w ludzie pracującym jest moc niespo­
żyta, które -nie ugnie się nigdy".

Na zakończenie naszego artykułu przy­
taczamy krótki opis, jak reagowało społe­
czeństwo miejscowe na postępek arystokra- 
cyi, kiedy udawała się na bankiet cesarski 
w dniu 27 sierpnia b. r.-.

O godzinie 6 po południu z Bazaru, ob­
stawionego dziesięciu polieyantami, rozpo­
czął się wyjazd arystokracyi polskiej do 
zamku królewskiego na bankiet. Nieprze­
brane rzesze publiczności polskiej, które 
w tym czasie zebrały się koło Bazaru, po­
witały udających się na bankiet cesarski 
gwizdaniem i okrzykami: „Hańba zdrajcom"! 
Z tłumu podnoszono do. góry laski i p:ęści. 
Kilkanaście osób poczęło rzucać do powo­
zów małe bombki ze śmierdzącymi płynami 
(Stinkbomben). Jednej z pań splamiono w ten 
sposób ogromnie kosztowną toaletę.

Okrzyki wzburzonego tłumu przeraziły 
jadących, którzy ukryci w głębi powozów 
nawoływali stangretów, aby jechali co koń 
wyskoczy. Kilka pań w powozach rozpięło 
parasolki, by w ten sposób uchronić się 
przed śmierdzącymi płynami, zgniłymi jajami, 
którymi publiczność rzucała do powozów.

O godz 7 wieczorem rozpoczął się w 
zamku bankiet. Przybyli nań wszyscy za­
proszeni Polacy w liczbie 38 osób. Przed 
otrzymaniem zaproszeń, wszyscy ci Polacy 
złożyli uroczyste zapewnienie, że się w zamku 
stawią. Między innymi w bankiecie wzięli 
udział: Kazimierz Chłapowski, Dzierżykraj 
Morawski, Kurnatowski, hr. Mycielski, hr. 
Turno, książę Radziwiłł i książę Czartoryski 
z żonami, oraz książę biskup Likowski.

‘O godz. łO’30 na wracających z zamku 
arystokratów polskich oczekiwała pod Ba­
zarem bardzo liczna publiczność, która po­
witała ich okrzykami: „Hańba zdrajcom!*

Zawezwano policyę, która miała rozpró­
szyć zebranych, jednak zanim polieya przy­
była, zebrani zdołali obrzucić jadących zgni- 
łemi jajami. Kilka osób aresztowano. Po 
godz. 11 w. nocy nastała nareszcie koło Ba­
zaru, który przez cały wieczór był illumi- 
nowany, cisza.

Stanowisko rządu wobec zastoju 
w przemyśle i rękodziele.

R eferat p. R ep e to w sk ieg o  na o g ó ln em  zg r o m a -  
dzen in  ręk o d zie ln ik ó w  i p r z e m y sło w c ó w  w  K ra­

k o w ie  w  dniu 18 sierp n ia  1913.

D zisie jsze  ogólne zgrom adzen ie  ręk o d z ie ln ik ó w  
i p rzem ysłow ców  k rak o w sk ich  zosta ło  zw o łane 
przez Izbę rękodz ie ln iczą  w  celu za s tan o w ien ia  się 
n ad  stan o w isk iem  cen tra ln eg o  rządu  w obec 
s tag n acy i w  p rzem yśle  i rękodziele . Pow ody , k tó ­
re się  złożyły na ten  krok  Izby, są  niezm iern ie  
w ażne.

O d roku  już bow iem  je ste śm y  pod  obuchem  
ciężk iego  p rzesilen ia  ekonom icznego . W ypadk i, w o ­
jen n e  na B ałkanie , a n a s tę p n ie  ry w alizacya  dw óch 
w p ły w ó w  na te ren ie  w o jny  : au s try ack ieg o  i ro sy j­
sk iego , w p ro w ad z iły  nasze  P ań s tw o  w  s tan  go­
rączkow y , ano rm alny , zm usiły  je do u trzym yw an ia  
przez dłuższy  czas w zm ocn ionego  znaczn ie  p ogo­
tow ia  w o jennego  na p o łu dn iow ych  i w schodn ich  
kresach . Rzecz oczyw ista , że w  chw ilach , w  k tó ­
rych  p ań s tw o  zna jdu je  się  m iędzy tak iem i ew en 
tu a lnośc iam i jak  pokój i w ojna, m usi być jego 
..keya sk ie ro w an a  do śc iąg n ięc ia  zew sząd  do kas 
i/ą d o w y c h  go tów ki, jak o  z ap asó w  na  w y padek  
p rzechy len ia  się w y p ad k ó w  na stro n ę  w ojny. T ak  
w łaśn ie  było p rzed  rok iem . Rząd ro zp o czą ł na c a ­
łej linii zb ie ran ie  p ien iędzy  do sw oich  kas, pozba  
w ia jąc  ta rg i p ien iężne  zupe łn ie  go tów ki. T en  krok

rządu  sp o w o d o w a ł .zupełn ie  p o d o b n ą  akcyę innych  
pub licznych  i p ry w a tn y ch  in sty tu cy i tak , że nagle  
zn ik n ą ł zu pe łn ie  z ob iegu  ta rg o w eg o  obfity  do tej 
po ry  p ien iądz . Na dom iar złego szerok ie  w ars tw y  
naszego  spo łeczeństw a , m ające usk ładane j w  b a n ­
k ach  i ka sach  oszczędnośc i, zaczęły  je  g w a łto w n ie  
w ycofyw ać w  obaw ie, że w  razie w yb u ch u  w ojny  
m ogą one p rzep aść . W  k ra ju  naszym , gdzie k u ltu ra  
fin an so w a  szerok ich  w ars tw  lu dnośc i sto i na  tak  
n isk im  s topn iu , nie dziw ota, że m im o persw azy i 
p o w ołanych  do tego  czynn ików , runom  nie m ożna 
było zap o b ied z  ; co w ięcej, ten  p ien iądz  p ry w a tn y  
d o tąd  jeszcze  w  całości nie w róc ił do k as  b an k o ­
w ych .

W sk u tek  tak ieg o  u łożen ia  się  s to su n k ó w  na 
ta rg ach  p ien iężnych  zna laz ły  się  sfery p ro d u k u jące  
m iejsk ie , nad sp o d z iew an ie  i bez jak ie jk o lw iek  ze 
sw ej s tro n y  w iny, w sy tuacy i bez w yjścia . Kto zna 
sp o só b  p ro w ad zen ia  in te re só w  p rzez sfery  p rze­
m ysłow e i rękodzieln icze, ten  ła tw o  zrozum ie, co 
znaczy  d la  n ich  ła tw y  i zd row y  kredyt. P rzed s ię ­
b io rs tw o  p rzem ysłow e, w iększe czy m n iejszej cho ­
c iażby  n a jlep ie j p ro sp e ro w a ło , s tan ie , gdy nagle  
zab rak n ie  m u kredy tu . Z jedne j bow iem  strony  
m usi się d o trzym yw ać  zo bow iązań  w  oznaczonych  
te rm inach , z d rug ie j n ie  m a ze s trony  o db io rców  
i klien teli d o p ływ u  go tów ki na  w y ró w n an ie  ra ­
chunków , G dy zatem  w sk u tek  restrykcy i k redy to ­
w ej nie m ożną zac iągnąć  ch w ilow ego  kredytu , 
n o rm alny  s tan  danego  p rz e d s ię b io rs tw a  m usi się 
p rzem ien ić  w  g o rączk o w ą  ła tan in ę , b rn ięc ie  w  li­
ch w ia rsk ie  d łu g i, k tó re  p ro w ad zić  m uszą  do 
u p ad k u .

T o  też  by liśm y św iadkam i, jak, zw łaszcza 
w  o sta tn im  kw arta le  ub ieg łego  roku , w aliły  się 
jed n a  po d rug ie j znane w  naszym  k ra ju  firmy, 
w  p rzew ażn e j części jako  ofiary .fa ta lnych  k re d y to ­
w ych sto su n k ó w .

B yło zatęm  rzeczą na tu ra ln ą , że w obec  g ro ź ­
nego  położenia , w  jak iem  się zna laz ł n asz  p rze­
mysł, rękodz ie ło  i handel, sfery  tym  zaw odom  się 
odda jące , rozpoczęły  en erg iczn ą  akcyę  ra tu n k o w ą , 
W e w szy stk ich  w iększych  m iastach  g a licy jsk ich  
zw o ływ ano  w iece, na  k tó rych  o bm yślano  środk i 
ra tu n k o w e .

I w  tem  m iejscu  przypom nieć  s ię  godzi ró w ­
nież w iec, jak i się o d by ł w  K rak o w ie  w  dniu  17 
lis to p ad a  ub ieg łego  roku  za in iey a ty w ą K lubu rę- 
kodz ie ln iczo -m ieszczańsk iego . Z g rom adził on n ie ­
tylko p rzed staw ic ie li k ra k o w sk ieg o  hand lu , ręko ­
dzieła  i p rzem ysłu , a le przybyli w ziąć udział w  o - 
b rad ach  de legac i n aw e t z od leg łych  m iast ga licy j­
sk ich . W iec n iezm iern ie  pow ażny , w  którym  ucze­
stn iczy ło  k ilku  posłów , uch w alił szereg  rezolucyi, 
d o m ag ając  się  w  nich ód rządu  cen tra ln eg o  w y ­
dzielen ia  w ięk sze j kw o ty  z ć. k. K asy pocztow ej 
B ankow i k rajow em u, oraz K asom  o szczędności, ce ­
lem  u d z ie lan ia  sferom  hand low ym  i p rzem ysłow ym  
k redy tu  na jak  n a jdogodn ie jszych  w aru n k ach .

D alsza  rezo lucya p o s tan aw ia ła , iż należy  przez 
K oło P o lsk ie  poczynić  usilne s ta ra n ia  celem  obn i­
żen ia  p o d a tk ó w  osob is to -d o ch o d o w y ch  i za ro b k o ­
w ych  na la ta  1 9121  1913.

W  w yk o n an iu  u ch w a ł w y jech a ła  o so b n a  d e ­
pu tacy a  w iecu  k rak o w sk ieg o  dn ia  4 g ru d n ia  do 
W iedn ia  i tam , p ro w ad zo n a  przez dw óch  posłów , 
jed n eg o  z K rakow a, d rug iego  ze L w ow a, p rz e d s ta ­
w iła  po stu la ty  prezesow i K oła Po lsk iego , a n a s tę ­
pnie  M in is trow i S karbu  Z a lesk iem u  i M inistrow i 
d la  G alicyi D ługoszow i. Jak się  to zw ykle  w  ta ­
k ich  razach  m ów i, „dep u tacy ę  p rzy ięto  życzliw ie 
i p rzyrzeczono rozpa trzen ie  p o stu la tó w " . M inister 
Z a lesk i o b ieca ł n aw e t dać w sk azó w k i w ładzom  
p o da tkow ym , by przy  w ym ierzan iu  i pobo rze  p o ­
d a tk ó w  u w zg lędn iano  k ry tyczne położenie.

Czy jed n ak  jedno  choc iażby  przyrzeczen ie  z o ­
s ta ło  w y k o n a n e ?  Czy rząd  w iedeńsk i poczynił k roki 
celem  u ła tw ien ia  k redy tu  d la  sfe r p rzem ysłow ych  
i h an d lo w y ch ?

Z anim  jed n ak  p rzy stąp ię  do om ów ien ia  s ta n o ­
w isk a  rządu  w  tej sp raw ie , m uszę zaznaczyć, że 
w  tym  sam ym  m niej w ięcej czasie, t. j. w  jesien i 
ub ieg łego  roku  sp ad ły  na ga licy jsk ie  ro ln ic tw o  
k lęsk i e lem en tarne , k tóre  sp raw iły , że setk i i ty ­
siące  rodzin w łośc iań sk ich  znalazły się bez ś ro d k ó w  
do życia. W tedy  to  p osłow ie  ludow i, czu jąc na  so ­
b ie c iążący  obow iązek , poczę li w y w ierać  tak  na 
N am iestn ic tw o  g a licy jsk ie  jak  i n a  P rezy d en ta  m i­
n is trów  tudzież; m in is tra  dla G alicyi po tężny  w pływ , 
aby  d o tk n ię te j c iężko ludności p rzy jść  z d o s ta ­
teczną  pom ocą. W pływ y  zrobiły  sw oje . Na jednem  
z posiedzeń  K oła P olsk iego , p odczas o b rad u jąceg o  
jeszcze p arlam en tu  złożył m in is te r D ługosz w y ­
czerpu jące  sp raw o zd an ie  o akcyi zapom ogow ej 
rządu . Z apom oga  ta  szła  w bardzo  p o w ażn ą  sum ę, 
bo w ynosiła  k w o tę  około p ó łszo sta  m iliona K oron.

T ak  w ięc  w  chw ili, gdy w ło śc iań s tw o  ga licy j­
sk ie  o trzym yw ało  za w p ływ em  sw ych  p osłów  b a r­

dzo p o w ażne  su b w en ey e  bezzw ro tne , p osłow ie  m iej­
scy nie w y k o ła ta li u rządu  n aw e t tak  skrom nych  
żądań , jak ie  p o staw io n o  na  w iecu  k rak o w sk ich  
przem ysłow ców , ręko d z ie ln ik ó w  i ku p có w . Z apy- 
taćb y  na leża ło  naszych  rep rezen tan tó w , gdz ie  b y li 
w ó w czas, g d y ^p o  raz p ie rw szy  szła  ak cy a  ra tu n ­
k ow a rządu  ? C zem u na ow em  posiedzen iu  K oła 
P o lsk ieg o  podczas sp raw o zd an ia  m in is tra  D łu g o ­
sza nie p ad ł ani jeden  głos, k tó ryby  św iad czy ł
0 pieczy  w zględem  stanu  ś redn iego  w  m iastach  ? 
T rzeb aż  dop ie ro  było, aby  na  jednem  z p ó źn ie j­
szych posiedzeń  Koła, gdy akcya  ra tu n k o w a  nie 
by ła  jeszcze ukończoną, upo m n ia ł s ię -o  lu d n o ść  
m ie jską  jeden  z rep rezen tan tó w  in te re só w  w ie j­
sk ich  ? D opraw dy , dz iw ić  się i ob u rzać  należy  na 
naszych  rep rezen tan tó w , że w tedy  nie d o p ilnow ali 
d o sta teczn ie  rządu  i nie w ym ogli na  nim  p o m o c y ' 
d la  rep rezen to w an y ch  przez stobie m as w y b o r­
czych.

G dy w obec  zupe łne j z ich s tro n y  apa ty i i in- 
dyferen tyzm u nie m ożna się  było sp o d z iew ać  do­
da tn iego  w sp ó łdz ia łan ia , postan o w io n o  raz  jeszcze 
po ruszyć  sp ra w ę  u m ia ro d a jn y c h  czynników .

Nie długo  po n ow ych  w y b o rach  w Izbie rę ­
kodzieln iczej k rak o w sk ie j, odbytych  w  m arcu  b r., 
udało  się now e jej P rezydyum  do N am iestn ika
1 p rzed staw iło  mu położenie , w  jak iem  się  zn a laz ło , 
rękodzieło  k rajow e, przyczem  w ręczono  mu w  tej 
sp raw ie  rnem oryał, z aw iera jący  p o s tu la ty  stan u  r ę ­
kodzieln iczego . N am iestn ik  B obrzyńsk i p rzy rzek ł 
w obec  p rezesa  K oła P o lsk iego  w y s ta rać  się u rządu
0 pom oc d la  rękodz ie ln ików . N ie ste ty  człow iek  
ten, k tó ry  ca łą  sw ą  energ ię  i w iedzę  ład o w a ł je ­
dynie w  politykę, z ap ozna jąc  w  zupełności- adm i- 
n is tracy ę  i d z i a ł  g o s p o d a r c z y  k-r a j  u, i t o  
p r z y r z e c z e n i e  p r z e p o l i t y k o w a ł .  D ość; 
że ani przem ysł, ani rękodzie ło  niczego  nie o trzy ­
mały, zo sta jąc  tem sam em  sk azan e  na w łasn e  siły
1 na  w ła sn e  losy.

I nie będzie  ch y b a  od rzeczy, jeżeli w  tem  
m iejscu  w sp o m n ę o n ad e r sym patycznym  objaw ie , 
jak i się da ł z auw ażyć  tu  u nas, na g runc ie  k ra ­
kow skim . W obec ciąg łego  przesilen ia  fin an so w eg o  
g rono  pow ażnych  tu te jszych  rękodzie ln ików , w i­
dząc, iż na p rob lem atyczną  pom oc rządu  nie m a się 
co og lądać , zain ieyow ało  m yśl szu k an ia  op a rc ia  na 
w łasnych  siłach . P ow zię to  zam iar u tw orzen ia  in­
sty tucy i sam opom ocy, k tó raby , o p ie ra jąc  się  na 
funduszach , p ośród  sfer p rzem y sło w o -ręk o d z ie ln i-  
czych zebranych , n io sła  u lgę i ra tu n ek  na jb ard z ie j 
po trzebu jącym . Z tak ich  idei po w o łan o  do życia 
in sty tucyę , pod  n azw ą: *K asa k redy tow a rękodz ie l­
n ików  i p rzem y sło w có w  w  K rakow ie" . Kto z p rz e ­
m ysłow ców  i ręk o d zie ln ik ó w  k rak o w sk ich  ze tk n ą ł 
się  z tą  in sty tu cy ą  w  ciągu  jej k ró tk o trw a łeg o  is t­
n ien ia , ten przyznać  m usi in ieya to rom  n iez ró w ­
n an ą  w p ro s t zasługę  za zo rgan izow an ie  tej Kasy. 
Z c h l u b ą  s tw ierd z ić  trzeba , że w n a jbardz ie j 
u trudn ione j d la  jed n o stek  sy tu acy i s ta ła  się ona  
o s ta tn ią  d e sk ą  ra tunku .

Ale czy in sty tu cy a  ta, na sk rom nych  o p a rta  
zasobach , m ogła uczynić w yłom  w  fa ta lnych  s to ­
su n k ach  ogólno  f in a n so w y c h ?  Czy m ogła  zapob iedz  
pow szechne j po trzeb ie , u staw iczn ie  s ię  w zm aga  

i jącej ?
Niech mi zatem  w olno  będzie  zachęc ić  z e b ra ­

nych  tu  ręk o dz ie ln ików  jak  i p rzem ysłow ców  do 
zap isy w an ia  się  w  pocze t cz łonków  tej in sty tucyi, 
p o m n ą c  n a  s ł o w a :  „ w s p ó l n a  t y l k o  s i ł a  
m o ż e  n a s  o c a l i ć “ .

T ym czasem  z w czesn ą  w io sn ą  zaw ie ru ch a  b a ł­
k ań sk a  nieco  się  uspoko iła . A ustrya i R osya zn a ­
lazły ja k iś  pu n k t s tyczny  w e w zajem nym  politycz­
nym  do sieb ie  s to sunku , sku tk iem  czego za obo- 
pó lnem  porozum ien iem  zdem ob ilizow ano  się. E w en ­
tu a ln o ść  w ojny  au s try ack o -ro sy jsk ie j na pew ien  
czas p rzynajm niej zo sta ła  u sun ię ta . R ezu lta t dem o- 
b ilizącyi był na ty ch m iasto w y . G ie łda  się nieco  u sp o ­
koiła, na ta rg u  p ien iężnym  zaczą ł się u kazyw ać, 
aczko lw iek  w  n ad e r sk rom nej ilości »złoty p ie ­
n iądz" . Pożyczki w ek slo w e  u ła tw iono , chociaż 
o o tw arc iu  pożyczek  h ipo tecznych  m ow y naw e t 
n ie było. Ale bądź  co b ąd ź  sto su n k i k redy tow e 
zaczynały  się  p o p raw iać .

I znow u zaw rza ł b a łk ań sk i kocioł. D o tych  
czasow i sp rzym ierzeńcy  pobili się  pr^y podziale  
tu reck ich  łupów ,: w ykazu jąc , że d o tychczasow y  
Z w iązek  p a ń s tw  b a łk ań sk ich , sk lecony  na  p od łożu  
w spó lne j w o jny  p rzec iw ko  T urćyi, by ł zlepkiem  
bezideow ym , by ł zo rgan izow an iem  się  spó łk i g e ­
szefciarzy . W iadom ość o p ie rw szych  w ym ieni jn y ch  
m iędzy do tychczasow ym i sp rzy m ierzeń cam i/ s trz a ­
łach , nak azy w a ła  A ustry i m i^ć się  na  baczn o śc i. 
T ak  też ona  p o stąp iła . Ale to  sp ro w ad z iło  znów  
p o w ro tn ą  falę n a  targ i p ien iężne , sp ro w ad z iło  re -  
srykcyę  k redy tow ą. T ak  t rw a  to  do dz iśdn ia , 
W p raw d zie  w  B ukareszc ie  p o d p isan o  już pokój, 
jed n ak że  m a on być jeszcze „ rew idow any" przez
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w ie lk ie  m o carstw a , k tó re  z n ó w  w  czasie  rew izyi 
m ogą p o p aść  m iędzy so b ą  w  p ow ażny  konflikt.

N orm alnego  u łożenie  się  s to su n k ó w  m iędzyna  
ro dow ych  i w y n ik a jąceg o  z n ich  po lep szen ia  się 
ta rg ó w  p ien iężnych , nie m ożna się  w  najb liższej 
przyszłości spodziew ać . T ym czasem  rękodzieło  
i p rzem ysł coraz bardz ie j upada , o g a łacan e  w ciąż 
i sy stem aty czn ie  z w sze lk ich  słab y ch  już  zasobów . 
I d la tego  też m usim y pod n ie ść  po tężn ie  nasz  g łos 
i po raź drugi u pom inać  s ic  u rządu  w ied eń sk ieg o
0 to, co nam  się  słuszn ie  i sp raw ied liw ie  należy.

P o ra  o b ecn a  na po staw ien ie  p o s tu la tó w  n a ­
szych  je s t n a js to sow nie jsza . Rząd bow iem  cen tra lny
1 N am iestn ic tw o  lw o w sk ie  p ro w ad zą  żyw ą akcyę 
ra tu n k o w ą  d la  d o tkn ię te j znów  letn iem i pow o 
dziam i ludnośc i w iejsk iej. N iezależn ie  od su b w en ­
cyi, o k tó rej m ów iłem  poprzedn io , sfery ro ln icze 
otrzym ały  w  osta tn ich  ty g odn iach  now e zapom ogi 
w  sum ie 2,700.000 K oron.

A kcya zap o m o g o w a  R ządu nie o g ran iczy ła  się 
ty lko  do u d z ie len ia  subw ency i. M in is te rs tw o  S k a rb u  
poleciło  W ładzom  podatkow ym , aby  d o tkn ię te j k lę s ­
kam i e lem en tarnem i lu dnośc i w ie jsk ie j p rzyznało  
m ożliw e u d o g o dn ien ia  p rzy  śc iąg an iu  poda tków . 
P o lecen ie  .m iało  ten  sku tek , iż W ładze p o d a tk o w e  
o d p isa ły  od g ru n tó w  zn iszczonych  deszczam i i u le ­
w am i p o d a tek  g run tow y , a, jak  don iesiono  w  o s ta t­
nich  czasach , w strzym ały  egzekucye  poda tkow e. 
A kcya zatem  rząd o w a  \v  s to su n k u  do ludności 
w ło śc iań sk ie j je s t po ch w ały  godną.

Z ap y tać  jed n ak  należy , czy tą  sam ą  w y ro zu ­
m ia łośc ią  k ie ru je  się  rząd  w ied eń sk i w obec  lud- 
n ości m iejsk iej ? D laczego  żadnem u  m ajstrow i ani 
k upcow i, ani p rzem ysłow cow i, po d a tk u  za ro b k o ­
w ego  nie odp isał, ani zm niejszył, m imo, że z p o ­
w odu  k lęsk i i zasto ju  ekonom icznego  w szy stk ie  
zarobk i og rom nie zm alały , a  często  u s ta ły  z u p e ł­
n ie, a' egzekucye p o d a tk o w e  zam iast w strzym ać  
n a k a z a ł  p rzep ro w ad zać  z ca łą  su ro w o śc ią  i bez­
w zg lęd n o śc ią?  P rzypom inam y  so b ie  d o skona le  ow o 
rozpo rządzen ie  K rajow ej D yrekcyi Skarbu , w ydane  
n ied aw n o  do w ładz p odatkow ych , a nakazu jące  ze 
w zg lędu  na s łaby  bud że t p ań s tw a  śc iąg an ie  p o d a t ­
ków  bez żadnych  udogodnień .

Jak  w idzim y zatem , d o ty ch czaso w e s tan o w isk o  
rządu , zap o znającego  obecne położenie  ręk o d z ie l­
n ika i p rzem ysłow ca , m usi się  sp o tk ać  z energ icz­
nym  naszym  p ro testem . My m usim y rządow i p rzy ­
pom nieć, że jego  obow iązk iem  je st tra k to w a ć  oby­
w ate li p a ń s tw a  jed n ak o w ą  m iarą .

D n i a  15. s i e r p n i a  1913.

P o n iew aż  w  Nr. 34 „T y g o d n ik a  M ieszczań ­
sk iego" z dn ia  24. s ie rp n ia  1913 r. poda liśm y  
w zm iankę  o zaga jen iu  w iecu, ukon sty tu o w an iu  się 
prezydyum , nad to  p rzy toczyliśm y re fe ra t p. Repe 
to w sk ieg o  w raz  z uchw alonem i na -p o d staw ie  tego 
referatu  rezo lucyam i, p rzy stęp u jem y  o becn ie  do 
da lszego  c iągu  obrad .

D rugi re fe ra t o obecnem  ekonom icznem  poło 
żen iu  in tro liga to rów  w yg łosił p. S t a n i s ł a w  G e -  
t r i t z  ze Lw ow a. M ów ca stw ierd z ił na  licznych 
p rzy k ład ach  nadużyc ia , w y k o n y w an e  n a  szkodę 
zaw odu  in tro lig a to rsk ieg o  przez d ru k a rn ie , k s ię ­
garn ie , k lasztory , u trzym yw ane  kosztem  k raju  za­
k łady  (np. zak ład  ku lp a rk o w sk i), kom endy kor- 
p u śn e  i t. d., k tó re  w b rew  ustaw ie  p rzem ysłow ej 
w p ro w ad z iły  u sieb ie  in tro lig a to rsk ie  w a rsz ta ty  
zarobkow e, n iszcząc  tem sam em  m ajstrów  in tro li­
g a to rsk ich , p o siad a jący ch  u s taw ą  p rzep isan e  k w a-  
lifikacye i up raw n ien ie  i o p łaca jący ch  w y g ó ro w an e  
p odatk i. K lasycznym  w ypadk iem  je s t  d ru k a rn ia  
i in tro liga to rn ia , za leżna od p rezesa  Ligi pom ocy 
p rzem ysłow ej ks. L ubom irsk iego , k tóry  w cale  nie 
reag o w a ł n a  p rzed staw ien ia  w ysłane j do n iego 
dep u tacy i in tro liga to rów .

W  końcu  zg łasza  p. G e t r i t z  obszern ie  u m o ­
ty w o w an ą  rezo lucyę, aby  N am iestn ic tw o , Izby h a n ­
d low e i p osłow ie  p a rlam en ta rn i zajęli się  dolą 
m a js tró w  in tro lig a to rsk ich  i jak  najrych le j sp o w o ­
dow ali tak ie  rozporządzen ie  u staw o w e, k tó reby  
nie dopuszcza ło  szkod liw ej d la  in tro liga to rów  
in te rp re tacy i p o stan o w ień  §§  37, 38 i 38a u staw y  
przem ysłow ej z 5. lu tego  1907 dz. u. p. Nr. 26. 
i raz na  zaw sze  un iem ożliw iło  n ie lo ja ln ą  konk u ren - 
cyę. P. R obert J ah o d a  (K raków ) w yg łosił sp e c y ­
alny  re fe ra t o n ie rze te lne j k o nkurency i. W n aw ią  
zan iu  do tego  re fe ra tu  p rzed s taw ił p. F isze r z P rag i 
w  m ow ie, w ygłoszonej po czesku , zupełn ie  iden-

Nie zazd roszcząc  zupe łn ie  lu dnośc i w ło śc iań  
sk iej zapom ogi, bo ta  się  im  zupełn ie  s łu szn ie  n a ­
leży, m usim y upom nieć  się, aby  i o n a s  p o w ażn ie  
pom yślano . D łużej bow iem  czekać nie podobna . 
R a tunek  p o w in ien  przy jść  n a tychm iast, póki jeszcze 
m ożna po ra to w ać  to , czem u grozi o lbrzym ie n ie ­
bezp ieczeń stw o  i zupe łna  ru ina.

Do su b w en cy i rządow ej m am y n a jzupe łn ie jsze  
p raw o . W szak  rządu  p o w innośc ią  je s t w  chw ilach  
ogólnych , k a tastro fa ln y ch  n ieszczęść, p rzychodzić  
z po m o cą  m a te ry a ln ą  dane j w a rs tw ie  spo łeczne j, 
jako  s tan o w iące j po tężny  zastęp  o b yw ate li p a ń ­
stw a . Jeżeli tego  rodzaju  w zg lędy  nie p rzem aw ia ją  
do su m ien ia  i obow iązk i rządu , to w  nasze j sp ra  
w ie  p o w in ien  był p rzem ów ić  w z g lą d  czysto  finan 
sow y. Z apy tu jem y , czy ten  rękodzieln ik , p rzem y­
słow iec  i kupiec, k tóry  stoi p raw ie  n ad  p rzepaśc ią , 
s tan o w ić  m oże d la  p a ń s tw a  i jego sk a rb u  p o d atny  
m ate ry a ł p o d a tk o w y ?  Czy po lity k a  fin an so w a  p a ń ­
stw a  nie p o w in n a  była  iść  dalej i w  tym  ciężkiem  
położen iu  p o ra to w ać  nasz* s tan  średn i, aby  sfery 
te  dop ro w ad z ić  do pe łnego  rozw oju i pom yślnośc i 
i p rzez to  s tw orzyć  sob ie  na p rzyszłość p ew n ą  
p o d s taw ę  egzystencyi ? W szak  w iadom o w szy s t­
kim , żę p a ń s tw o  u trzym ują sw ym i p o d a tk am i w y ­
łączn ie  m iejsk ie  sfery p racu jące .

Ż ąd an ia  n asze  s treszczam y  w  n as tęp u jący  sp o ­
sób : m usim y z jednej stro n y  dom agać się  w ydatne j 
su b w en cy i m aterya lne j, a z drugiej żąd ać  u w zg lęd ­
n ien ia  kry tycznego  położen ia  przy  w ym ierzan iu  
i poborze  p o d a tk ó w . T ych  p o s tu la tó w  b ron ić  m u­
sim y energ iczn ie , a w  razie  zap o zn aw an ia  ich 
przez rząd  użyć w sze lk ich  m ożliw ych  ś ro d k ó w  ce ­
lem n ied o p u szczen ia  do now ej k rzyw dy rę k o d z ie l­
n ic tw a  i p rzem ysłu  k rajow ego.

Rzecz oczyw ista , że lw ią  cześć tych  zach o ­
dów , p racy  d la  w yk o ła tan ia  u rządu  pom ocy, mu 
sz ą  w zi^ć na sw e  bark i nasi p o słow ie  tak  se j­
m ow i ja k  p arlam en tarn i. D la  o k azan ia  życzliw ości 
d la  sw o ich  w y b o rcó w  śc ie le  się d la  n ich  bardzo  
w d zięczne  pole. N ie w ątp im y , że na w sk azan e  dziś 
przez n as drogi w ejd ą  i u jm ą ak cy ę  ra tu n k o w ą  
dla naszego  m ieszczaństw a  w  sw e ręce, p odobn ie  
jak  to  zrobili już  d aw no  p osłow ie  rep rezen tu jący  
in te re sy  w iejsk ie . Z nasze j s trony  użyczym y im 
w  tej d z ia ła lnośc i szerok iego  p oparc ia . N ie w ą t­
pim y, że w sp ó ln e  u siło w an ia  uw ieńczy  pom yślny  
sk u tek " .

Referat sw ój zakończy ł p. R epetow sk i p o sta - 
w ien ien  rezo lu lucyi, k tó re  u m ieściliśm y  w  N rze 34 
n aszeg o  p ism a.

tyczne położenie  m a jstró w  in tro lig a to rsk ich  w .C ze ­
chach  i w zyw ał do so lidarne j akcyi w  sp raw ie  
ob rony  w ła sn e j bez różnicy  narodow ośc i.

W  im ieniu  lw ow sk ie j Izby h an d low ej złożył 
p. E i 1 e zapew nien ie , że zeb ran i m ogą być p rze ­
konan i o życzliw ości Izby, — że będz ie  ona  zaw sze 
go rliw ą  o ręd o w n iczk ą  ich in te resów .

N a w n io sek  p. L e g e ż y ń s k i e g o  (L w ów ) 
w y b ran o  kom isyę z 9 członków , k tó ra  m a się  za ­
jąć  ro zpa trzen iem  zg łoszonych  rezo lucyi, celem  
p rzy g o to w an ia  odp o w ied n ich  w n iosków , k tó re  jak o  
w n iosk i w iecu  b ęd ą  w  dniu o s ta tn im  po d d an e  pod  
g łosow an ie .

W  sk ład  kom isyi w y b ran i zosta li p p : B u -  
d z i s z e w s k i  (L w ów ), D ę b k o w s k i  (K raków ), 
F i s z e r  (P rag a ), G  a d u 1 s k i (R zeszów ), G ó r s k i  
(L w ów ), J a h o d a  (K raków ), K u b i c k i  (T arn ó w ), 
S t a s z e c k i (L w ów ) i W ó j c i k  (K raków ).

W  końcu  p rzew odn iczący  odczytał te leg ram y  
i p ism a z życzeniam i, k tóre  p rzesła li : po se ł E. 
Z i e l e n i e w s k i ,  P r e z y d y u m  Izby rękodzieln i 
czej w e Lw ow ie, W e i n i n g e r  in tro lig a to r w  D o ­
linie, in tro lig a to ro w ie  w  T a r n o p o l u ,  W. I. B u r -  
n a t a  zak ład  in tro lig a to rsk i w  Z akopanem , A l e ­
k s a n d e r  G e t r i t z  ze L w ow a i t. d.

N a tem  zakończy ł się p ie rw szy  dzień 'o b rad  
w ieco w y ch , poczem  o godz. 1 w  po łu d n ie  udali 
s ię  uczestn icy  w iecu  do w spó lne j fotografii, n a ­
s tęp n ie  zaś  na w spó lny  obiad  w  hotelu  Pollera .

D n i a  16 s i e r p n i a  1913.
N a w stęp ie  do o b rad  dn ia  tęgo , w  im ieniu  

n ieobecnego  d y rek to ra  m iejsk iego  M uzeum  p rze­
m ysłow ego p . radcy  T i  11 a S t a n i s ł a w a ,  złoży* 
w iecow i życzenia  pom yślnego  w yn iku  ob rad  de le ­
g a t M uzeum  p. i n ż .  L a n g ,  z zapew nien iem , że 
dy rekcya  M uzeum  w  m iarę  s ił i m ożności zaw sze  
p o p ie rać  będz ie  sp ra w ę  rękodzieła , a w  szczegó l­

nośc i in tro lig a to rs tw a , s to jąceg o  na w yżynie  arty  
s tycznego  przem ysłu .

N astęp n ie  p . R e p e t o w s k i  w y g łosił referat
0 k o n kurency i zag ran icznej.

R efera t p. R ep eto w sk ieg o :
U tarł się  u n as  od d aw n a  zw yczaj p rze sy ła ­

n ia  k siążek  d ru k o w an y ch  w k raju , za g ran icę  p a ń ­
s tw a  austr. do o p raw ien ia . W sk u tek  teg o  co roku 
p rzychodzą  z zag ran icy  do tu te jszy ch  k ra jow ych  
han d ló w  kroc ie  ty sięcy  egzem plarzy  o p raw ionych  
książek , a u s ta w o d a w stw o  nasze  przychodzi w  tym  
w zględzie  zag ran icznym  in tro lig a to ro m  w  pomoc- 
O p raw io n e  bow iem  zag ran icą  i tu  n ad sy łan e  k s ią ­
żki są  w o ln e  od o p ła ty  cłow ej.

Z ag ran iczn i in tro lig a to rzy  k o n k u ru ją  zatem  
z in tro lig a to ram i tu tejszo- k rajow ym i, a k o rzysta jąc  
z d o b ro d z ie js tw a  u w oln ien ia  od cła, w yrządza ją  
ga licy jsk im  in tro liga to rom  szkodę, p rzew y ższa jącą  
ro czn ie  co na jm n ie j k w o tę  200.000 K.

W  sam ym  K rakow ie  tra c ą  w  ten  sp o só b  in ­
tro lig a to ro w ie  na jm n ie j 60.000 K rocznie .

In tro lig a to ro w ie  k ra jow i, k tórzy  w yrobam i 
sw ym i zao p a tru ją  na jw y b red n ie jsze  żąd an ia  i uzy­
sk u ją  w  całym  św iec ie  O dznaczenia, uznan ia , n a ­
grody, dyplom y, m edale, m ogą sp ro s ta ć  w  zu p e ł­
ności i d o ró w n ać  n a jp iękn ie jszym  w yrobom  n a jle ­
pszych  firm  zagran icznych , a le w o b ec  zw aln ian ia  
w yro b ó w  zag ran icznych  od cła k o n kurency i cen 
w y trzym ać nie m ogą.

M aterya ły  po trzeb n e  do o p ra w ie n ia  książek , 
jak  płó tno , złoto, farby , n ici i t. p. u tensy lia , k tó re  
m uszą być sp raw ad zo n e  z zag ran icy , są  ob łożone 
p o d a tk iem  cłów yrn, w sk u tek  czego książk i, o p ra ­
w iane w  k ra ju  w  pow yższe  oclone m ateryały , są  
w ła śc iw ie  cłem  obłożone. F irm y zcg ran iczne  o p ra ­
w ia ją  za g ran icą  k siążk i w ten  sam  m a te ry a ł
1 p rze sy ła ją  je  do G alicyi, nie p łacąc  od n ich  ż a ­
dnej na leży tośc i cłow ej.

Z a  m ateryał, sp ro w ad zo n y  z zagran icy , po - t . J
trzeb n y  do o p raw ian ia  k siążk i, k tó rą  s ię  u n as  
sp rzed a je  n. p. za 20 h, o p łaca ją  n asi in tro lig a ­
torzy  sam ego  cła  2 h, n ie  licząc nic, nie licząc 
w y ją tk o w o  drog iego  w  obecnych  czasach  ro b o tn i­
ka. W obec  tego  k siążka, o p raw io n a  zag ran icą , 
m oże być  ta ń sz ą  ód op raw io n e j w  k ra ju , w ięc  
h ande l zagran iczny , w zg lędn ie  zag ran iczn i in tro li­
ga to rzy  zab ie ra ją  tu te jszym  in tro liga to rom  conaj- 
m niej 200.000 K rocznie. W szelk ie  z nasze j stro n y  
zab ieg i w  te j sp raw ie  m uszą  być bezow ocne , je ­
żeli nam  w  tym  w zględzie  nie p rzy jdzie  w  pom oc 
W ysok i c. k. Rząd, bo ty lko  w  jego  ręku  leży m o­
żność, my zaś  sam i n ie  m am y ś ro d k ó w  na to, aby  
w strzy m ać  nap ły w  do k ra ju  op raw io n y ch  za g ra ­
n icą  k siążek .

R ząd m oże ba rd zo  ła tw o  i za jednym  z a m a ­
chem  nam  pom ódz, a to  p rzez ob łożenie  d ru k o ­
w anych  w  k ra ju  a zag ran icą  op raw io n y ch  k s ią ­
żek  o dpow iedn iem  cłem  och ronnem , w tedy  nie 
m iałby  n ik t in te re su  w  tem , aby  u n as  d ru k o w a ­
ne książk i p o sy łać  za g ran icę  do op raw y , w tedy  
też po zo sta łab y  w  k ra ju  k o lo sa ln a  sum a, jako  
zw iększony  dochód  in tro lig a to ró w .

Z w iększone  dochody  w p ły n ą  na  p o lepszen ie  
by tu  i w a ru n k ó w  życia  in tro lig a to ró w  i ro b o tn i­
ków , a to  o db ije  się. tak że  ko rzy stn ie  i n a  k u pcu  
i na innym  przem ysłow cu , u k tó rego  in tro lig a to r 
za sp o k a ja  sw o je  po trzeb y  codzienne.

T ak że  i sam  Rząd z robiłby  na tem  niezły in ­
te res , p o n iew aż  o trzym ałby  no w e źródło  dochodów , 
k tórych  sk a rb  p ań s tw a , zw łaszcza  te raz , bardzo  
p o trzebuje .

G dy z tego  cła p łynę łyby  n iezaw o d n e  k o rzy ­
ści d la  w szystk ich , sądzę, że Szanow ni P an o w ie  
o św iad czą  się  za n a s tę p u ją c ą  r e z o lu c y ą :

„K ra jow y  w iec  in tro lig a to ró w  w  K rako ­
w ie stw ie rd za , że b rak  cła o ch ronnego  dla 
k siążek  d ru k o w an y ch  w  k ra ju , a op raw ian y ch  
zag ran icą  p ań s tw a , n a raża  na  o g rom ne s tra ty  
n ie ty lko  in tro lig a to ró w , a le  ta k ż e  sk a rb  p a ń ­
s tw a  i całe  sp o łeczeństw o , i żąd a  od  rządu  
cen tra lnego , posłów , n am iestn ic tw a  i w szy stk ich  
in sty tucy i, k tó re  w  tej sp raw ie  m ogą m ieć ja ­
k ąś  ingerencyę, ab y  przy  rew izyi ta ry fy  cłow ej, 
k tó ra  m a n as tąp ić  w  roku  1917, n a  książk i, 
z ag ran icą  p ań s tw a  o p raw ian e , n a łożone  zo ­
sta ło  odp o w ied n ie  cło och ronne."
R ezolucyę p ow yższą  uch w alo n o  jednom yśln ie .
Z po rząd k u  dz iennego  z ab ra ł g łos p. K u b i -  

c k i  z T a rn o w a , p rze d s ta w ia ją c  rzecz o „ p a r t a ­
c t w i e "  k o n kurency jnem  ze stro n y  osób  n ie u p ra ­
w n ionych . P rz e d s ta w ia  szkody, jak ie  ono w y rzą ­
dza u p raw nionym  p rzem ysłow com , a nad to  i p u ­
b liczności, k tó ra  o trzym uje w yro b y  liche, choć 
n ie raz  zbyt drogie . P a rtac tw o  p rzynosi szkodę m a­
te ry a ln ą  przem ysłow com , ale  p rzyczynia  się  ono 
tak że  w  w ysok iem  stopn iu  do p on iżen ia  p rzem ysłu

Pierwszy krajowy wiec introligatorów.
Sprawozdaje z obrad plenarnych i  komisyjnych,
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i s tanu  rękodzieln iczego . A peluje p. re fe ren t do 
w ładz  w szystk ich , aby  w zięły  p rzem ysł w  o b ronę  
przed  zalew em  p a rtac tw a .

P . T e r a k o w s k i  w ykazuje , że bardzo  szk o ­
d liw ie  na  p rzem ysł w p ły w a ją  n iek tó re  ko n w en ty  
k lasz to rne , k tó re  se tk i i ty s iące  k siążek  w ysy ła ją  
za g ran icę  do op raw y .

N a tem a t o n ad u ży c iach  p a rtaczy  w  p rzęm yśle  
a w  in tro lig a to rs tw ie  w  szczególności, p rzem aw ia  
tak że  p. Z e m b r z y c k i  z N ow ego T argu .

P. W i t s k i  ze L w ow a w y stęp u je  p rzeciw ko  
w p ro w ad zen iu  w  szko łach  lu dow ych  i śred n ich  
n auk i z ręczności, zw łaszcza  k a r to n ia rs tw a  D zisia j 
R ada  szko lna  k ra jo w a  żąda  w p ro s t od nauczyc ie li 
uzd o ln ien ia  do udz ie lan ia  n au k i z ręczności. W ysy­
ła  ona  n aw e t nauczycieli na  n au k ę  do in tro lig a ­
to rów . U czniow ie, n auczyw szy  się k a r to n ia rs tw a  
i in tro lig a to rs tw a , u rząd za ją  w ystaw y , p ode jm ują  
s ię op raw y  k siążek , słow em  u p raw ia ją  form alne 
p a r ta c tw o  przem ysłow e.

W  k o ńcu  w nosi:

„K ra jow y  w iec  in tro lig a to ró w  u ch w ala  
a by  o d n ieść  się  do R ady szk. kraj., aby  przy 
egzam inach  na nauczyc ie li do szkó ł w y d z ia ło ­
w ych i śred n ich  n ie  w y m agano  kw alifikacy i 
do u d z ie lan ia  n au k i zręcznośc i, aby  w  razie 
w p ro w a d z e n ia  nau k i k a r to n ia rs tw a  w  szko ­
łach  lu d o w y ch  lub  śred n ich  n a  nauczycieli 
p ow o ły w an o  zaw odow o  w y szko lonych  in tro li­
g a to rów , jak  to  m a m iejsce na  u rządzanych  
przez W y dzia ł k ra jow y  k u rsach  zaw odow ych , 
w  końcu , aby  uczniom  zab ro n io n o  o p raw ian ia  
k siążek  dla b ib lio tek  szk o ln y ch .“

P. F i s z e r (P rag a )  w ykazu je , że zaw ód  in tro li­
g a to rsk i w ym aga  w yższego  poziom u in te le k tu a ln e ­
go. O te j p o trzeb ie  pom yślano  w  C zechach , w  P radze  
przy  m iejsk im  M uzeum  tech n iczno-p rzem yslow em  
u tw o rzo n o  d la  in tro lig a to ró w  k u rsa  zaw odow e. 
U czn iow ie  tych k u rsó w  w y k o n u ją  a rty sty czn e  rze­
czy, a le n igdy  nie na  zam ów ienie , ty lko  jak o  okazy 
w y staw o w e .

P. D ę b k o w s k i  w nosi, ab y  poczyn iono  kro 
ki d la  uzy sk an ia  p odobnych  k u rsó w  p rzy  miejs- 
kiem  M uzeum  przem ysłow em  w  K rakow ie.

P. inż. L a n g  p rzy rzeka , że życzenie  to  p rzed ­
staw i d y rek to row i M uzeum  p. rad cy  S t T illow i, 
k tó ry  n iech y b n ie  poczyni w  tym  ce lu  po trzeb n e  
s ta ran ia .

P . H e w a k  (L w ów ) je s t zdania , że w sze lk ie  
u siło w an ia  san acy i n iezd row ych  s to su n k ó w  w  p rze­
m yśle  in tro lig a to rsk im , p rzed s ięb ran e  p rzez jedno  
stk i lub  p o szczegó lne  S tow arzyszen ia , b ę d ą  bez 
sk u tk u , one nie za tam u ją  te j n ie rze te lne j konku 
renćyi. T y lko  złączonem i siłam i m ożna cel o s ią ­
gnąć. P rzem aw ia  tedy  za w drożen iem  akcyi ce ­
lem  u tw o rzen ia  k ra jow ego , w zg lędn ie  p ań s tw o w e  
go Z w iązku  in tro liga to rów .

W niosek  ten  p o p ie ra ją  pp .: G órsk i (L w ów ),. 
W itsk i (L w ów ) i F iszer (P rag a ), k tó ry  przyrzeka, 
że k ra jo w y  Z w iązek  in tro lig a to ró w  w  C zechach 
pó jdzie  w  tej akcy i na  rękę  i udzieli w sze lk ich  
p o trzeb n y ch  inform acyi.

Z grom adzen ie  w n io sek  p. H ew ak a  w  zasadz ie  
u ch w a la  i p rzekazu je  go P rezydyum  w iecu .

N a tern zakończono  o b rady  p rzed p o łu d n io w e. 
N a p o p o łu d n io w e  zeb ran ie  kom isya p rzygo to ­

w a ła  w n iosk i, k tó re  jako  w n iosk i całego  w iecu  
p o d d an e  zostały  pod  g łosow an ie . W niosk i te  o- 
p ie w a ją :

„K ra jow y  w iec  in tro lig a to ró w  w  K rako­
w ie odby ty  w  d n iach  15, 16 i 17 sie rp n ia  
1913, s tw ierd za , że d ru k a rze  za tru d n ia ją  u s ie ­
b ie  ro b o tn ik ó w  in tro lig a to rsk ich , którzy  w y ­
ko n u ją  d ru k a rn io m  w sze lk ie  p race  w  zak res  
in tro lig a to rs tw a  w chodzące , czem  n a raża ją  za ­
w o dow ych  in tro lig a to ró w  na znaczne stra ty .

„K rajow y w iec  in tro lig a to ró w  uznaje, że 
czynność  d rukarzy  kończy  się  z chw ilą, gdy 
zad ru k o w an y  a rk u sz  op u śc ił p ra sę  d ru k arsk ą , 
s k ład an ie  z a d ru k o w an eg o  p a p ie ru  i t. d. n a ­
leży do p rzem ysłu  in tro lig a to rsk ieg o .

„W iec  żąda  zatem  tak ie j zm iany  ustaw y  
p rzem ysłow ej, lub w y d an ia  now eli do te raz  
niejszej ustaw y , k tó rab y  u n orm ow ała  n a leży ­
cie i bez w sze lk ich  w ą tp liw o śc i z ak res  u p ra ­
w n ien ia  zaw o d o w eg o  d ru k arzy  i in tro lig a to ­
rów  i aby  drukarzom  żadnych  czynności in ­
tro lig a to rsk ich  w y k o n y w ać  n ie  było w olno.

„K rajow y w iec  in tro lig a to ró w  stw ierdza , 
że b rak  cła och ronnego  d la  k siążek  d ru k o ­
w an y ch  w  k raju , a op raw ian y ch  za g ran icą  
p ań s tw a  au stry ack ieg o , naraża  na 'og rom ne 
s tra ty  n ie ty lko  in tro lig a to ró w  naszego  kraju , 
a le i w ogó le  całe  spo łeczeństw o , i żąda od 
rządu , od po słó w , od n am ies tn ic tw a  i od in ­

sty tucyj, k tó re  w  tej sp raw ie  m ogą m ieć ja ­
k ąś  g w aran cy ę , aby  s ię  p o s ta ra li p rzy  rew i- 
zyi ta ry f c łow ych, k tó ra  m a n a s tą p ić  w  roku 
1917, by na książk i za g ran icą  o p raw ian e  n a ­
łożone  zosta ło  od p o w ied n ie  cło och ronne .

„W iec in tro lig a to ró w  w  K rakow ie  d o m a­
ga się od rządu , by  in tro lig a to rn ie  w  zak ła  
dach  w y chow aw czych , w ięz ien iach , szko łach  
i t. p., n ie w ykonyw ały  robó t p ry w atn y ch , 
m ogą ty lko  celem  za jęc ia  in te rn o w an y ch  d a ­
w ać  im robo tę  d la  po k ry c ia  zap o trzeb o w an ia  
jedyn ie  sam ego zak ładu . W  z ak ład ach  tak ich  
nie pow inno  się  używ ać  żad n y ch  m aszyn  p o ­
m ocniczych, ani p rzy jm o w ać do za tru d n ien ia  
zaw odow ych  sił.

„K rajow y w iec  in tro lig a to ró w  w  K rako­
w ie uch w a la  w n iosek , aby  R ada szko lna  kra  
jo w a  w ydała  rozpo rządzen ie , m ocą którego  
przy  egzam inach  n au czyc ie lsk ich  d la  szkół 
w ydzia łow ych , przy  udzielan iu  lekcyi k a r to ­
n ia rs tw a  w  szko łach  i g im nazyach , nauczyc ie ­
lam i zam ianow an i byli sam oistn i m ajs trow ie  
in tro lig a to rscy , p o n iew aż  ci już  przy  urządza  
nych  przez W ydział k ra jow y  k u rsach  są  do 
tego  jedyn ie  u p raw n ien i, jak  rów nież, by ob ­
ję to  rozporządzen iem  zakaz o p raw ian ia  k sią  
żek dla b ib lio tek  szko lnych  przez uczn iów  w 
zak ład ach  naukow ych .

„ Z ebran i |n a  w iecu  in tro liga to rzy  u c h w a ­
la ją  up ro sić  p rezesa  K oła po lsk iego  d ra  Lea, 
by w sp ó ln ie  z posłam i k ra ju  naszego  po w o ­
ła ł do życ ia  przy  K ole po lsk iem  w  W iedniu 
kom isyę sta łą  dla p rze strzeg an ia  p raw  ręk o ­
dzieln iczych  i p rzem ysłow ych , a to  z pow o­
dów , że czynnik i rząd o w e i au tonom iczne  re­
prezen tu jące  w ładze  1. in stancy i nie p rzestrze­
g a ją  u staw o w o  zastrzeżone j ob rony  rękodzieła  
i p rzem ysłu ."

Po uch w a len iu  pow yższych  rezo lucyj i o d p o ­
w ied n ieg o  m em oryału  do w ładz, p. W itsk i p o d ­
niósł, że ze w zględu, iż w  pon iedz ia łek  18 b. ni. 
odbędz ie  się  w  Izb ie  rękodzie ln icze j zg rom adzenie  
rękodz ie ln ików , o sta tn i u stęp  rezo lucyi po ru - 
czyć jeszcze raz do ro zp a trzen ia  zg rom adzen iu  rę ­
kodzieln ików .

N astępn ie  p. Legeżyński zam knął ob rady , dzię­
k u jąc  w szystk im  obecnym  za p racę  i u czes tn ic ­
tw o, a p rzed ew szy stk iem  złożył p o d z ięk o w an ie  
cechow i rzeźn ików  w K rakow ie, za b ez in te reso w n e  
o d dan ie  sali na ob rady . W reszc ie  p ro sił p. d ra 
Eilego, jako  re p rezen tan ta  lw ów sk iego  in sty tu tu  
p o p ie ran ia  rękodz ie ł i przem ysłu , o raz p ra sę , 
o p o parc ie  w  u siło w an iach  i w yraz ił w  końcu  
życzenie , by o b rad y  w iecu  ów ocnem i były dla 
przyszłości.

W  niedzielę  delegaci, przybyli na w iec z róż­
nych  stro n  k raju , zw iedzali zabytk i i pam iątk i 
K rakow a, a w ieczorem  roz jecha li się  do dom ów .

Konkurencya.
C hcem y pod n ie ść  sp raw ę  b ardzo  w ażną, k tó ­

ra  w  s to su n k ach  rękodzie ła  i p rzem ysłu  odgryw a 
w ie lk ą  rolę, je s t k w esty ą  zasadn iczą , k w e s ty ą  ro ­
zw oju i by tu  naszego  przem ysłu . M am y na m yśli 
s p raw ę  ko n k u ren cy jn eg o  w sp ó łu b ieg an ia  się o ro ­
boty.

W ładze i in sty tucye  ro zp isu ją  zw ykle  p u b li­
cznie licy tacye ofertow e, o soby  p ry w a tn e  także 
p o n iek ąd  ten  sp o só b  n aślad u ją , choc iaż  zw raca ją  
się także  w p ro s t do k ilku  upa trzonych  z góry 
przez s ieb ie  p rzem ysłow ców  z zap roszen iem  do 
p rzed łożen ia  oferty.

Z astan o w im y  się  n a jp ie rw  nad  ko n k u rsam i li­
cytacy jnym i, og łaszanym i przez w ładze  i insty tu  
cye publiczne, p o n iew aż  odnoszą  się  one zazw y­
czaj do całego  kom pleksu  robót, w ch o d zący ch  w  za ­
k res  różnych  ka tego ry i p rzem ysłu . P rzew ażn ie  
dzieje się  w  ten  sposób , że rozp isu je  się licy tacyę 
na w szystk ie  robo ty  i odda je  się  je jednem u  g - 
n era lnem u  p rzed sięb io rcy ; rzadk i w y padek , aby  
rozp isy w an o  licy tacyę  na k ażd ą  ro b o tę  z o sobna. 
P o s tęp o w an ie  tak ie  je s t d la  w ładzy  w zględnie  
w łaśc ic ie la  m oże dogodne , bo się m a ty lko  z j e ­
dnym  p rzed sięb io rcą  do czynien ia , —  czy ono je s t 
jed n ak  także  i ko rzystnem , w ykażem y  poniżej.

W ażnym  m om entem  przy tych  licy tacyach  je s t 
okoliczność, że o d b y w a ją  się one zw ykle i n  m in u s , 
n a jczęściej utrzym uje się  n a jtań szy  oferent. Różnice 
m iędzy poszczególnym i oferen tam i są  n ie raz  rażąco  
w ielk ie . W idzieliśm y to przy  o fertach  na bu d o w ę  
g im nazyum  w  Podgórzu  i na b u d o w ę  sądu  w  T a r ­
now ie. A p rzecież ten  p rzed sięb io rca  chce zyskać; 
zysku  tego  będzie  on p o szu k iw a ł n a  w y k o n a w ­

cach , a w ięc  na rękodzie ln ikach . P rzy jm u je  on 
oferty  teraz  na  w ła sn ą  rękę, rzecz na tu ra ln a , że 
ceny  za roboty  obn iża do o sta tecznych  granic."' Rę­
kodzieln ik , o b jąw szy  w ięc już z dalszej ręki ro ­
boty, p ragn ie  na  nich  także zarobić , co mu się 
i słu szn ie  należy. W tych  w a ru n k ach  jest" jednak  
zarobek  uczc iw y  w p ro s t n iem ożebny. M usiałby  on 
ch y b a  szukać  tego  zarobku  n a  jak o śc i uży tego  do 
w yrobu  m aterya łu  i na jakośc i w ykonan ia  sam ego. 
U czciw y i rzetelny  rękodzieln ik , k tó ry  szanu je  go ­
dność  sw ego stanu , k tó rem u  drogiem  j e s t  dobre 
im ię, nie przy jm ie robo ty  pod  tak im i w arunkam i. 
Z godzi się w ięc  na n ią  partacz , k tó rem u  na tej 
dob rej s ław ie  nie zależy, a lbo też indyw iduum , nie 
m ające u p raw n ien ia  przem ysłow ego.

Jak iż  s tąd  sk u tek?  N ajfataln iejszy  dla w ła śc i­
ciela  budow y, k tóry  o trzym a robo tę  lichą, w y k o ­
naną z lichego  m aterya łu ; w kró tce  w szystko  się 
rozlatu je , trz eb a  p o praw iać , p rzeb u d o w y w ać  etc. 
W ładza przeto , k tó ra  sądzi, że dobrze pok ie ro w a ła  
sp raw ą , bo  u zyska ła  n a jtań szą  d o s ta w ę  w zględnie  
robotę, bardzo  się  łudzi, jeżeli z tego  ty tu łu  rości 
sob ie  jak ie ś  p raw o  do dobrej g o spodark i. T en  sy ­
s tem  „o szczęd n o śc io w y 11 m ści się później srogo, 
zysk bow iem  jest tu  bardzo  z łudny i tylko ch w i­
low y, g o sp o d a rk a  tak a  ob liczona je s t na bardzo  
k ró tk ą  m etę, na dziś tylko a nie na  ju tro .

Ale obok  tej s tra ty  m ateryalnej, ponosi nasze 
sp o łeczeń stw o  inną, jeszcze d o tk liw szą : o b n i ż a  
s i ę  n a s z  d o r o b e k  k u l t u r a l n y .

P ow szechn ie  n aw ołu jem y  sp o łeczeń stw o  do 
po p ie ran ia  przem ysłu  k ra jow ego  — uprzem ysło ­
w ienie  k raju  sta ło  się hasłem , z którem  się o b n o ­
sim y po w szystk ich  zeb ran iach , k tó rem  zap e łn iam y  
w szystk ie  p ism a codzienne i peryodyczne, zaw o ­
dow e a n aw e t po lityczne. Z apom inam y  przy tem , 
że p rzem ysł m usi się  op rzeć na rękodziele . Jeżeli 
przeto  zm uszam y rękodz ie ln ika  do p rodukcy i niżej 
ceny  w łasne j, jeżeli w  ten  sp o só b  podkopu jem y  
jego by t m ateryalny , czy m ożem y od n iego żąd ać , 
aby  się dosk o n alił w  sw oim  z a w o d z ie ?  Nie! — to 
nie je s t pop ie ran ie  rękodzieła , to p o p ieran ie  fu­
szerki. N ic tu  nie pom ogą  tw o rzen ia  specya lnych  
fu nduszów  i in sty tucy i ku po p ieran iu  d robnego  
przem ysłu , — dajm y rękodz ie ln ikow i p racę , p rz y ­
znajm y mu uczc iw ą zap ła tę  za jego  pracę, a u ła ­
tw im y  mu sp o so b n o ść  do zaw odow ego  d o sk o n a ­
len ia  się, zm usim y go m oraln ie  do tego. Tym  s p o ­
sobem  stw orzym y  konkurencyę, k tó ra  przyczyni 
się do p o d n iesien ia  p rzem ysłu  krajow ego.

W  s to su n k ach  przem ysłow ych  i ręk o d z ie ln i­
czych nap o ty k am y  jeszcze inny  rodzaj k o n k u ren ­
cyi. Sam i rękodz ie ln icy  ją  w y tw arza ją  ku w łasne j 
sw ojej szkodzie. W eźm y za p rzy k ład  s to sunk i 
w  przem yśle  budow lanym . Jeżeli zdarzy  się  ja k a ś  
w iększa  budow a, ub iega  się o n ią  kilku p rzem y ­
s łow ców  u p raw nionych , a le  każdy  dla sieb ie , bez 
w zajem nego p o rozum ien ia . W  tej pogoni za ro b o tą  
obn iża  każdy  cenę ; na jczęściej dochodzą  w tern 
obniżaniu  ceny w p ro s t do g ran icy  o statecznej, nie 
możliw ej. W ynik  tego  p o s tęp o w an ia  zazw yczaj 
bardzo  k iepsk i, — przy  osta tecznym  ob rach u n k u  
okazuje  się  n iedobór. Pow odem  tego  b rak  zrozu­
m ienia  w ła sn eg o  in te resu , b rak  zgody i h a rm on ij­
nego  postęp o w an ia . U niknęłoby  się  tego  w szy s t­
kiego, gdyby  m iędzy przem ysłow cam i pew nej k a ­
tegory i p an o w a ła  zgoda, gdyby  nie było n ieu czc i­
w ej konkurency i. P ow in n ib y  oni p rzedew szystk iem  
przy jąć  p ew n ą  s ta łą  norm ę, u s ta lić  ceny  jed n o s t­
kow e, poniżej k tórych  n ik tby  nie p ow in ien  o fe ro ­
w ać ; p o n ad  ten  cenn ik  n o rm alny  w o lnoby  było 
każdem u  p o d nosić  ceny  w  sw ych  ofertach , ale n i­
gdy poniżej cennika.

T ak i cennik  a p rzed ew szy stk iem  w ierne  trzy ­
m anie  się tegoż zapob ieg łoby  k onkurency i n ie rze­
te lnej, a co w ażniejsza, u ch ron iłoby  n ie jednego  od 
n iebezp iecznego  i ryzykow nego  p rzed sięb io rs tw a . 
Ale do tego p o trzeb a  p rzedew szystk iem  so lid a rn e ­
go i ko leżeńsk iego  w sp ó łd z ia łan ia , k tórego  d o tych ­
czas jeszcze  tak  m ało w śró d  naszych  p rzem y sło w ­
ców  i rękodz ie ln ików . P rzy tak iem  w sp ó łd z ia łan iu  
so lid arn em  n as tąp iłb y  tak że  p ew ien  rów nom ierny  
po d zia ł ro b ó t i dostaw .

S o lidarność  i poczuc ie  o b o w iązków  ko leżeń ­
s tw a  m a jeszcze  d alsze n a s tę p s tw a  ko rzystne. O na 
d o prow adzi do u tw orzen ia  spó łek  w y tw órczych . 
N ierzadko  tra fia ją  się  robo ty  lub dostaw y , obli 
czone na  w yższe kw oty . J ed n o s tk a  n ie  będzie  do 
syć silna  m aterya ln ie , aby  się  ich pod jąć , — sp ó łka  
m ogłaby  podołać tak iem u  p rzed sięb io rs tw u . Cóż, 
kiedy  u n as  ten  duch k o opera tyw y  do tąd  jeszcze 
się  nie obudził. S kutk iem  tego przechodzą  p rzed ­
s ięb io rs tw a  na jpew n ie jsze  i na jin tra tn ie jsze  w o b ­
ce ręce. Z am iejscow i, b a  —  n aw e t zagran iczn i 
p rzed sięb io rcy  zaga rn ia ją  w szystk ie  zyski, w yw ożą  
od n as  o lbrzym ie sum y, — dla  n as  p o zo sta ją  tyl 
ko najlichsze  osta tk i. S tąd  pochodzi n a jazd  obcych
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Adres dla korespondencyi: Stanisław Tumidajowicz, Podgórze..
(Przyjmuje się zastępstwa pierwszorzędnych P. T. Firm i Towarzystw asekuracyjnych:

p rzem y sło w có w  na nasz kraj, s tą d  także  za lew  n a ­
szych ry n k ó w  zbytu obcym i w yrobam i. B rak  so li­
d arnośc i i ko o p era ty w y  p o w odu je  b rak  sił f inan­
sow ych, a ten  znow u o słab ia  n aszą  zdolność k o n ­
k u ren cy jn ą  i w ytw órczą .

O k onkurency i, ja k ą  przem ysłow com  naszym  
ro b ią  różni partacze  i firm odaw cy, już  w ie lok ro  
tn ie  w  naszym  tygodn iku  pisaliśm y. N ie chcem y 
się  p ow tarzać , —  po k ró tce  ty lko  nadm ienim y, że 
na jw ięk szą  w inę w  tym  w zględzie  przyp isu jem y  
w ładzom  p rzem ysłow ym . D o rzadk ich  należy  w y ­
p adek , aby  w ładca  z w łasne j in ic ja ty w y  śc iga ła  
p rzek roczen ia  p rzec iw  ustaw ie  p rzem ysłow ej, “  
c zeka ona zazw yczaj, aby  n ad użycia  s ta ły  się  już 
w p ro s t publicznem i. A p rzecież po w in n a  w ładza  
z dośw iad czen ia  w iedzieć, że ‘ każdy  p rze stęp ca  
s ta ra  się  sw ój czyn b e zp raw n y  osłon ić . Ale cóż, - 
k iedy  n asze w ładze w idzą  przysz ło ść  p ań s tw a  ty lko  
w  p rzep isach  ustaw y  sk a rb o w e j i w o jskow ej, — 
rek ru t i p o da tk i — oto czarodz ie jsk ie  w yrazy  dla 
naszych  urzędów . Z apom ina ją , że gdy b rakn ie  rę 
kodz ie ln ika  i p rzem ysłow ca , b rakn ie  także i r e ­
k ru ta , bo fiskus nie znajdzie  źródła.

Stosunki w przem yśle  
stolarskim  w  Krakowie.

i i .
W  poprzednim  artyku le  w spom nie liśm y  tylko 

w  ogólnych  zarysach  o firm odaw stw ie  i partac tw ie  
w  p rzem yśle  s to la rsk im  w  K rakow ie. D o sp raw y  
tej m usim y dzis aj p ow róc ić  i pom ów ić o niej ob 
szern iej.

P rzem ysł s to la rsk i dzieli się na  m eblow y i bu 
dow lany . P od z ia ł ten  nie je s t śc iśle  rozdzielony 
jak iem ś  osobnem  p o stanow ien iem  u staw o d aw - 
czem , — żależy  on g łów nie od tego, jak iego  rodzaju  
w yroby pew n a  p raco w n ia  w ykonuje. W  obu jed  
nak  gałęziach  tego  przem ysłu  d o p uszcza ją  się p a r ­
tacze  i firm odaw cy  nadużyć. W  gałęzi s to la rs tw a  
m eb low ego  na jw ięce j szkody  w y rządza ją  tap icerzy  
i  h an d larze  mebli.

W  K rakow ie każdy  p raw ie  tap ice r  u trzym uje 
w  sw o im  m agazynie  ro b o tn ik ó w  sto la rsk ich , k tó ­
rych  używ a nie w znaczen iu  p o s tan o w ień  § 37 
u staw y  p rzem ysłow ej z dn ia  5 lu tego  1907 dz. u. p. 
Nr. 26, to  je s t  nie d la  w ykończen ia  w yrobów  sw ego 
p rzem ysłu  tap icersk iego , ale p o p ro stu  do w vrobów  
czysto  s to la rsk ich . Jestto  postęp o w an ie  niety lko  
p rzec iw ne  przep isom  ustaw y , ale w p ro s t n ie g o ­
dziw e, pop ro stu  w dzie rstw o  w  zak res obcego  p rze­
m ysłu, P o stępow an iem  tem  stw ie rd za ją  tap icerzy , 
że nie zależy im w cale  na  rozw oju  ręk o d z ie ła  k ra ­
jow ego , — oni m ają  ty lko  w ła sn e  zyski na oku. 
T ak  p raw i o b yw ate le  — rękodz ie ln icy  nie pow in - 
n iby  postęp o w ać .

W iedzą oni, że d o p uszcza ją  się  przek roczen ia  
ustaw y , że po p e łn ia ją  czyn karygodny, d la tego  też 
s ta ra ją  się przed  kon sek w en cy am i zabezpieczyć. 
N iestety , zn a jdu ją  ludzi, k tórzy  im w  tych  kary g o d ­
nych czynach  p om agają ; zna jdu ją  m ajstrów  s to la r­
sk ich  k tórzy im udziela ją  pok ryw ki, czyli firmy sw o ­
jej. N ierzadko w p ro s t fab ry k u ją  sobie  tak ich  firm o- 
daw ców . W yszuku ją  s ta rszych  czeladników , którzy  
w  m yśl p o s tan o w ień  u staw y  p rzem ysłow ej m ogą 
s ię  s tać  sam odzielnym i przem ysłow cam i, czyli in ­
nem i słow y, m ogą się  s tać  m ajstram i przez uzys­
k an ie  k arty  przem ysłow ej. Z nalazłszy  tak iego  k an ­
d ydata , u ła tw ia ją  m u uzyskan ie  tej karty , op łaca ją  
n aw e t za n iego  w szystk ie  należy tości. T ak i m aj­
s te r  idzie w  s ta łą  służbę  do sw ego  op iek u n a  —  
tap ice ra . Je s t zaś rzeczą bardzo  tru d n ą  w ykazać  
n astęp n ie  w ładzy  przem ysłow ej, że zachodzi tutaj 
p ok ryw ka , czyli nadużycie  firm y, bo w raz ie  ja k ie ­
goko lw iek  d o ch o d zen ia  o św iadcza  tak i m ajste rek , 
że robo ty  w ykonu je  na w ła sn y  rachunek . P rze słu ­
c h an ie  tap ice ra  lub robo tn ik ó w  nie d o p row adzi do 
celu, bo m iędzy nim i t. j. m iędzy firm odaw cą , ta ­
picerem  i ro bo tn ikam i nastąp iło  po rozum ien ie  już 
z góry. Jed y n ą  rad ą  byłoby, gdyby w ład za  za k a ­
zała  u rządzan ia  w a rsz ta tó w  sto la rsk ich  w  p ra c o w ­
niach  tap icersk ich .

K ażdy p raw ie  sk ład  z m eblam i w  K rakow ie 
m a w arsz ta ty  s to la rsk ie  i z a tru d n ia  w yszkolonych  
ro b o tn ik ó w  s to la rsk ich , m a do tego  sw ego sta łego

Zakład technicznodentystyczny

M ichała Śliw ińskiego
w Krakowie, ulica Floryańska 1. 3 , 1. p.

Otwarty od 9 — 1 i od 3 — 6.
W niedzielę i święta od 10 - 12.

HOTEL SASKI w KRAKOWIE
został otwarty 

_________________Nowy Zarząd.

SALON KRAWIECKI 
CZAJMRB*H0WICZ1I

W y łą czn ie  p r a w d z iw e  sz la c h e tn e  
:: k a m ien ie  w  o p ra w ie

Ferdynand Hofmann
K raków  — Sukiennice Ł. 17.

| L ak iery  i G lazu ry  i
do w sze lk ich  celów .

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .

firm odaw cę . S p raw dzić  te okoliczności je s t tak  
sam o  trudno , jak  p rzy  tap ice rach .

P o zo sta ją  nam  jeszcze p raw d ziw i partacze , — 
zaliczam y do n ich  tych  s to larzy , k tó rzy  nie m ają 
żadnego  up raw n ien ia , zak ład a ją  po su te ry n ach  lub 
n aw e t p iw n icach  sw o je  w arsz ta ty  i tam  w ykonują 
przy ję te  na ob sta lu n ek  roboty. T ak ie  nadu ży c ia  
u su w a ją  się  z pod  kontro li, i ty lko  przypadek  
chyba  nap ro w ad z ić  m oże na ich ślady. W  każdym  
razie  trzeb a  stw ierdz ić , że n ied o sta teczn y  nadzó r 
ze stro n y  w ładzy  p rzem ysłow ej p rzyczyn ia  się 
w  znacznej m ierze do rozszerzan ia  się  tego  rodzaju  
nadużyć  w  s to la rs tw ie .

P isząc  o n ad użyc iach  w  przem yśle  s to la rsk im  
w  K rakow ie, nie m ożem y pom inąć  jednego  c iek a ­
w ego  w yp ad k u . Z najdu je  się w K rakow ie  sk ład  
m ebli w zględnie  zak ład  tap ice rsk i, k tó rego  w ła śc i­
cielem  je s t k ie row n ik  k ra jow ej szkoły  s to la rsk ie j. 
S ta ł on się  n iebezp iecznym  kon k u ren tem  dla m iej­
scow ych  przem ysłow ców  s to la rsk ich , bo p rzecież 
ze s tan o w isk a  sw ego  urzędow ego  znaleźć może 
przy  w y k onan iu  w yro b ó w  różne ulgi, o k tórych  
nie będziem y się  szerzej rozp isyw ali, bo ła tw o  ich 
s ię  dom yśleć m ożna.

Pozw olim y sob ie  ty lko  p o dn ieść  ten  m om ent, 
że p rzecieżby  m ogły chyba  w ładze  w g ląd n ąć  w  tę 
sp raw ę, —  bo chyba je s tto  czysto  galicy jsk iem  
zjaw isk iem , aby  publiczny  fu nkcyonaryusz  tru d n ił 
się  p rzed sięb io rs tw em  p rzem ysłow em . A po św ięca  
on się  tem u p ry w atn em u  zarobkow i z całem  o d d a ­
niem , bo s ta je  do licy tacy i naw e t na  w iększe  d o s­
taw y  s to la rsk ie .

O  sp ro w ad zan iu  obcych  w yrobów  sto la rsk ich  
zak ra jow ych  pom ów im y w  n astępnym  artykule .

Napad bandytów  na 
pociąg posp ieszny,

W  nocy z dn. 25 na 26 b. m. d o konano  n a ­
p ad u  pod  S ichow em  o 11 km  od L w ow a na  linii 
L w ó w -S tan is ław ó w , na  p o c iąg  posp ieszny , jad ący  
z C zern iow iec do W iedn ia .

W  nocy  tej około godziny  1 nap ad li bandyc i 
w  lesie  pod S ichow em , osta tn ie j stacy i p rzed  L w o ­
w em , na poc iąg  posp ieszny , jad ący  z C zern iow iec  
do Lw ow a. W  osta tn im  w ozie tego  poc iągu  jechał, 
jak  się okazało , ban d y ta , k tó ry  pod S ichow em  za ­
trzym ał zapom ocą  au to m atu  a la rm ow ego  w  um ó- 
w io tiem  m iejscu  pociąg . K iedy p oc iąg  s ta n ą ł na  
torze, w y s k o c z y ł o  z l a s u  k i l k u  b a n d y ­
t ó w  i r z u c i ł o  s i ę m a  l o k o m o t y w ę .  B a n ­
d y c i  z w i ą z a l i  m a s z y n i s t ę  i p o m o c n i k a ,  
poczem  usiłow ali d ostać  się  do w ozu pocztow ego, 
gdzie się  zna jdow ały , jak  zw ykle, p rzesy łk i p ien ię ­
żne. U rzędnik  pocz tow y  jed n ak , w idząc  bandytów , 
za trza sn ą ł d rzw i. B andyci rozpoczęli w ó w czas 
s trze lan inę  do w ozu pocztow ego. O d s trza łó w  w y ­
leciały  szyby, a śc ian y  zosta ły  podz iu raw ione . 
Z w ag o n ó w  poc iągu  n a  odgłos s trza łó w  w yszło  
k ilk u n astu  p od różnych ; n iek tó rzy  w idząc , co  się 
dzieje, zaczęli strze lać  z rew o lw eró w  do b andy tów . 
W  ten  sp o só b  zostali bandyc i odparc i. Z nik li oni 
w kró tce  w  poblisk im  lesie. Z aw iad o m io n a  o n a ­
padz ie  żan d a rm ery a  s ich o w sk a  rozpoczę ła  pogoń  
za bandy tam i.

R annym  ani zab itym  nie zo sta ł nikt.
D alsze in form acye o n ap ad z ie  na  p oc iąg  po ­

sp ieszn y  pod L w ow em  o p ie w a ją : p o c iąg  p ro w a ­
dził m aszyn is ta  Ju lian  Tokars 'k i ze S tan is ław o w a , 
w  to w arzy stw ie  p a lacza  S tan is ław a  Ja ro sław sk ieg o  
rów nież  ze S tan is ław o w a . N apad  w y k o n an y  zosta ł 
na  p rzestrzen i m iędzy s tacyam i: D aw idow em  a Si­
chow em , w  oddalen iu  około 8 k ilom etrów  od D a ­
w idow a. Po obu  s tro n ach  to ru  ko lejow ego  zn a j­
duje się  w  tem  m iejscu  gęsty  las. W  tem  m iejscu 
p o c iąg  zw oln ił tro ch ę  sw ój bieg, gdyż szyny są  tu 
nieco  rozluźnione. W  tej chw ili k to ś  po c iąg n ą ł za 
au tom at b ezp ieczeń stw a , w sk u tek  czego poc iąg  
na ty ch m iast s tanął. W  tej sam ej chw ili zaczęły 
p ad ać  strzały . Z w ab ien i s trza łam i pod różn i zaczęli 
w y g ląd ać  oknam i, n ic  jed n ak  n ie  do jrzeli, bo  noc 
by ła  dość ciem na. N iebaw em  s trze lan in a  u sta ła .

Po p rzybyciu  pociągu  na g łów ny  d w orzec w e 
Lwowie, p rzy trzym ano  m aszyn istę  T o k a rsk ieg o  
i p a lacza  Ja ro sław sk ieg o , których  p rzy słu ch iw an o  
do po łudn ia . B ardzo  pode jrzanym i w y d a ją  się  ze-

B i u r o  b u c h a l t e r y j n e
~  „ H E R M E S "  =  1
Jana Pilcha w Krakowie pl. Matejki 5 . Tel. 25 66 .

p row adzi i z ak ład a  księg i w e w szystk ich  p rzed sięb io rs tw ach . 

P rzygo tow uje  do egzam inów  p ry w a tn y ch  z b u cha lte ry i po jed y n ­
czej i podw ójnej, sk ład an y ch  w  c. k. A kadem ii hand low ej 
w  K rakow ie lub Lw ow ie. — P ro w ad zi b iuro  p isan ia  na  m aszynach . 

—  —  Ceny najniższe. — Udogodnienia w  sp łatach . —  — 

O p ła ta  za k u rs  b u cha lte ry i w raz  z n au k ą  p isan ia  na  m aszynach  

w ynosi koron  100. —  P o leca  uczni sw o ich  na  posady .
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RESTAURACYA©

I Władysława Hajto
UJ (dawniej Rzewuskiego) Kraków, ulica Floryańska 1. 19.

P o le c a : zn akom itą  kuchnię  m ięsną  i ja rską . —  P iw o okoc im sk ie , p ilzneń- 
sfcie i baw arsk ie . —  W ina w ęgiersk ie , austryackie , francusk ie , krajow e, ■ 
i ow ocow e. —  T rzy  b ilardy  najnow szej konstrukcyi, — G abinety . —  D zien ­
niki k rajow e i zagran iczne. —  Śniadan ia , ob iady  i ko lacye w  a b o n a m e n c ie ,. 
na żądanie  w ysyła  do  dom u. —  Lokal o tw arty  do  godziny  3-ej w  nocy .

©
©
©
©
©
©

® @ @ ® @ @ © @ ® @ @ © ® ® © ® ® © ® @ ® @ @ ® @ @ ® © @ ® @ @ @ ® © @ ® @ © ® @ © @ ® @ ® @ @ @ ® @ © @ @ © © © © ®

NADESŁANE.

J l
marki światowej sławy

Samochody
luksusowe, ciężarowe, 
auteemnibusy, dorożki 

automobilowe

Austryackie Towarzystwo motorowe

„B E N Z"
FILIA W KRAKOW IE. 

—  Telefon 1026. s = =

Stolarnia m otorowa

Joachima Steinberga w  Krakowie
ulca S tarow iślna 85 — ulica D ajwór 14 — Telefon 1378 
W iefk i sk ła d  p o sa d z e k  d ę b o w y c h , d e s z c z ó łk o -  

w y ch  i ta fto w y c h  z  d ę b in y  s ła w o ń sk ie j .
Z am ów ien ia  w yk o n u je  się dobrze, rych ło  i tan io .

NOWO OTWARTY NOWO OTWARTY

M A G A Z Y N  B R O N I

U d . '
W KRAKOWIE SZEWSKA L. 2.

POLECA W WIELKIM WYBORZE:

BROŃ WSZELKICH SYSTEMÓW, PZYBORY 
MYŚLIWSKIE ORAZ WŁASNĄ PRACOWNIĘ.

znan ia  pa lacza  J a ro s ław sk ieg o . O p o w iad a  on, że 
w  chw ilę  po odjeździe  z D aw id o w a  p o c iąg  nagle  
s taną ł. W  tej chw ili po  obu s tro n ach  lokom otyw y 
z jaw ili się  dw aj m ężczyźni, z k tó rych  jeden  z w ie l­
k ą  czarną  b ro d ą  zaw o ła ł: za trzym ajcie  pociąg , bo 
s ta ło  się n ię^zczęśc ie .Ja rosław sk i w yskoczy ł w ów czas 
z lokom otyw y, a m ężczyzna ów  s trze lił i zaw o ła ł: 
nie ru sza j się, bo ci w łeb  strzelę . D rugi m ężczy­
z na p o dszed ł tym czasem  do Ja ro s ław sk ieg o  i zw ią ­
za ł m u w  ty ł ręce. M aszy n is ta  zaś  T o k a rsk i uciek ł 
z lokom otyw y  i sch ro n ił się do w ag o n u  p ak u n k o ­
w ego. Po chw ili jeden  z n a p a s tn ik ó w  z a w o ła ł do 
Ja ro s ław sk ieg o : iedź dalej. T y m czasem  pad ło  z n o ­
w u k ilka  strza łów . Ja ro sław sk i, nie w iedząc, co to 
znaczy, o d p o w ied z ia ł: jakże  m am  jechać , kiedy 
m am  zw iązane  ręce, N ap astn icy  rozw iąza li mu 
w ó w czas ręce i kazali iść do w ag o n u  I i II k lasy , 
zn a jd u jąceg o  s ię  tuż po za w agonem  pocztow ym  
i nap raw ić  zerw any  au tom at. Ja ro s ław sk i w szed ł 
do w agonu, nikom u je d n a k  n ie  op o w ied z ia ł nic 
o n apadz ie , ani o s trza łach , a n ap raw iw szy  au to ­
m at, o p u śc ił w agon  i u da ł się na lokom otywę* 
gdzie  o d p ro w ad z ił go bandy ta , czeka jący  na n iego 
pod  w agonem . Ja ro s ław sk i ch c ia ł p u śc ić  p oc iąg  
w  ruch , jed n ak  nie u da ło  mu się  to. W rócił zatem  
do w agonu , gdzie był- z epsu ty  au to m a t i już go 
n ie opuśc ił, bo  b a ł się w ychodzić .

N a zapy tan ie , d laczego  za p ie rw szym  poby tem  
w  w agon ie , n ie  nie pow ied z ia ł pod różnym  o n a ­
padzie , od p o w ied z ia ł Ja ro s ław sk i, że by ł ogrom nie 
p rzestraszony . Z nam iennym  je s t fakt, że Ja ro s ła w ­
ski nie m ia ł na ręk ach  żad n y ch  ś lad ó w  od  szn u ­
rów , którym i go m iano  zw iązać. Z b ad a ł to  n a ty ch ­
m iast żandarm  H ugo K onw alinka , jad ący  tym  sa 
mym pociąg iem , k tó rem u  nie p o d obało  się  sp o ­
k o jne  zach o w an ie  się Ja ro sław sk ieg o , p odczas, gdy 
m aszyn is ta  by ł rzeczyw iśc ie  bard zo  p rzelękn iony . 
T en  sam  żandarm  p rzesłu ch a ł n a s tęp n ie  pod ró ż­
n ych  z w ag o n u  I klasy, k tórzy  zeznali, że w  w a ­
gonie  tym  jecha li dw aj e legancko  ub ran i m ężczy­
źni, k tó rzy  ciąg le  w y g ląd a li przez okno z lew ej 
stro n y  w agonu  i zag lądali do poszczegó lnych  p rz e ­
działów . Na chw ilę  przed zatrzym an iem  pociągu , 
jeden  z n ich po c iąg n ą ł za au tom at. P rzypuszcza ją , 
że byli to  dw aj bandyci, k tó rzy  na  znak  dany  
św ia tłem  z to ru , donoszący , że m ie jsce  to  je s t  ko­
rzystne  do w yk o n an ia  n ap ad u , zatrzym ali pociąg .

M aszyn is ta  T o k a rsk i o p o w ia d a : W kró tce  po 
opuszczen iu  D aw idow a, p o c iąg  n ag le  s tan ą ł. P ró ­
b ow ałem  jech ać  dalej, lecz w  tej sam ej chw ili ja ­
k iś  m ężczyzna z czarną  b rodą  z a w o ła ł : Bój się 
p an  Boga, k o b ie ta  w y p ad ła  z poc iągu . L ed w o  m a­
szyn is ta  w y s iad ł z lokom otyw y, sp o s trzeg ł k ilku  
ludzi i u sły sza ł strzały . —  U ciek ł zatem  do w a ­
g onu pak u n k o w eg o , gdzie  razem  z p row adzącym  
p oc iąg  sied z ia ł cicho, do czasu, gdy  z jaw ił się  żan ­
darm  w  to w arzy stw ie  jednego  oficera, k tó ry  m iał 
rew o lw er. Ż andarm  w ezw a ł go w ów czas, aby  p u ­
śc ił p o c iąg  w  ruch , bo n iem a już żadnego  n ieb ez ­
p ieczeństw a. Z dan iem  m aszynisty , pad ło  20 do 30 
strza łów .

P odróżn i op o w iad a ją , że usłyszeli 5 strza łów , 
inni zaś k ilk an aśc ie  s t rz a łó w .— Na razie  nie w ie ­
dziano , do jak iego  w agonu  bandyci strzelali. Przy- 
p uszczańo , że bandyci s trze la li do w agonu  p o cz to ­
w ego, co rzeczyw iśc ie  okaza ło  się p raw d ą , gdyż 
okna w  tym  w agon ie  były porozb ijane .

Z naleziono  też  na w agon ie  znaki od kul. 
W  w agon ie  zn a jdow ało  się  150.000 K.

D alsze ś ledz tw o  w  toku .
S p raw a  g łośnego  już dziś da leko  poza g ran i­

cam i k ra ju , n ap ad u  ban d y ck ieg o  n a  p o c iąg  k o le­
jow y  pod  S ichow em  w ciąż  jeszcze  je s t p rzed m io ­
tem  śled z tw a  w sze lk iego  rodza ju  w ładz, a le w y ­
niki jego  o b raca ją  się  w y łączn ie  w  sferze kom bi- 
nacyi i dom ysłów . Jedynym  pozytyw nym  (rezu lta ­
tem  dochodzeń  je s t  a re sz to w an ie  pa lacza , M ieczy­
sła w a  ja ro sław sk ieg o , k tó rego  jeszcze w czora j 
w ieczo rem  odstaw io n o  do a re sz tó w  policy jnych . 
Ja ro s ław sk i k ilk ak ro tn ie  by ł p rzes łu ch iw an y ; na 
m iejscu  n ap ad u  in d ag o w a ł go w ach m istrz  żan d a r- 
m eryi K onw alinka , na ty ch m iast po przy.jeździe b a ­
dał go kom isarz  policy i G rzyw ińsk i, w czo ra j p rzed  
po łudn iem  p rzes łu ch iw a ł go kom. poi. G ądzińsk i

Zakład ślusarstwa artystyczno -  budowlanego

Jan Starzek
: Kraków, ulica Wielopola I. 4. :

(o b o k  g łó w n e j  p o c z ty ) .

p o leca  jak o  specya lnośc i: S chody ż e la z n e , 'B a lo n y ,  
B ram y, O grodzen ia , B alustrady  schodow e, w szelkie 

ro b o ty  kute a rtystyczne i budow lane. 
S pecyalny  dział rekonstrukcy i w ag decym alnych 
i s to łow ych  — r e p e r a c y . e  w a g  i c i ę ż a r k ó w  
o raz  cechow an ie  w c. k. u rzędzie u skuteczn ia  w jak 

najkró tszym  czasie.

:: C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  ::

Stefan Iglicki
Magazyn mebli. .’. Kompletnie 
urządzone pokoje. - Pracownia 
tapicersko-stolarska. Skład tapet

oraz wielki wybór materyj na meble, 
portyer, firanek, kap, serwet, dywanów, 

chodników i t. p.

Telef. 1251. Poczt. Kasa Oszcz. 92 .548. 

:: Telegram : Iglicki Kraków. ::

Pensyonat w  K rakow ie
w  doskonałem  m iejscu blisko kolei i tea tru , 
z pow odu  choroby  w łaścicielki zaraz do sprze­
dania, ew entualn ie do w ydzierżaw ieni a na bardzo  

p rzystępnych  w arunkach .

Po bliższe w iadom ości należy się zgłosić do 
p ensyonatu  „ C r a c o v ia “ przy  ul. św. M arka 1. 25.

P Zakład plisowania g
| |  w  K rakow ie |J

ul. K rzyw a 1. 4. p arte r,
m przyjm uje do p l i s o w a n ia  sukno, O  

sukienki dla dzieci, żaboty, falbany 
i wszelkie inne w  zakres wchodzące Q  
roboty, które w y k o n u je  w edług 0  

 ̂ najnowszej m ody po niskich cenach. ^

: Fabryka luster I szliffiernla szklą :

Mikołaja W0R0N1ECKIEG0
w Krakowie, Aleia Mickiewicza 23, Tel. 2295.

P odejm uje  się od lew an ia  lu s te r  now y ch  lub  zużytych . O p raw ia  

w  ram y n ik low e, m osiężne i t. p. w  n a jro zm aitszy ch  faso n ach  

W ykonu je  w y s taw y  sk lepow e, d eko racye  lu stram i sa l ho telo ­

w ych, re s tau racy jn y ch  i k aw iarn ian y ch . P o s iad a  na sk ładzie  

w ielk i w y b ó r lu ste r, lu ste rek  w  rozm aitych  w ie lk o śc iach , o p ra ­

w ne w  ram ach  n ik low ych i ozdobnych  jako też  i na  ae szczu łkach .
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nas tęp n ie  p rze słu ch iw a ły  go w ładze  ko le jow e i s ą ­
dow e.

Jeden  z p a saże ró w  tak  op isu je  p rzeb ieg  n a ­
p ad u : W  C hodorow ie  w siad łem  do poc iągu  po
sp iesznego  Itzkany  - L w ów ; sta łem  na  ko ry tarzu  
przy  oknie  p rzepe łn ionego  p rzedziału  II k lasy ; koło 
m nie s ta ł  e legancko  ub ran y  n ieznajom y mi m ęż­
czyzna. T uż  p rzed  S ichow em  u sły szałem  strza ł 
a ró w nocześn ie  ów obok m nie s to jący  m ężczyzna 
p o c iąg n ą ł lin ew k ę  b ezp ieczeń s tw a  a p o c iąg  n a ­
ty ch m iast staną ł. Na m oje py tan ie  sk ie ro w an e  do 
n iego  d laczego  zatrzym uje pociąg , o d p o w iedz ia ł 
mi, że k to ś  w y p ad ł z pociągu . W  tej chw ili pad ło  
k ilk an aśc ie  s trza łó w  a w szyscy  pasaże ro w ie  w y­
b ieg li p rze s tra szen i na ko ry ta rz . P rzypuszcza liśm y  
o d razu , że b andyci n ap ad li n a  pociąg , jeden  z po ­
d różnych  chc ia ł p rzez okno zobaczyć, co w ła śc i­
w ie  się sta ło , a le jeden  z b a n d y tó w  sto jący ch  na 
to rze k rzy k n ął: „Nie w yg lądać , gdyż inaczej w szy ­
stk ich  zastrze lę". Z araz  po tem  w p ad ł do naszego  
przedz ia łu  palacz  czy też m aszyn is ta  z o k rzy k iem : 
„Nie p o jadę  dalej, gdyż s trze la ją  na  w óz pocztow y  
i na m aszynę."

O po w iad an o  mi n as tęp n ie , że ten  sam  m ęż­
czyzna, k tóry  przed tem  sta ł obok  m nie w  prze­
dziale  II klasy , zaraz po p ie rw szym  strza le  u da ł 
się  do w agonu  pocztow ego, z ap u k a ł tam  i k rzy ­
kn ą ł do u rzęd n ik a  pocz tow ego , k tóry m u o tw orzy ł 
drzw i w ag o n u  pocztow ego, k ie ru jąc  do niego  lufę 
rew o lw eru . „W am  się nic nie s tan ie , w ydajc ie  mi 
ty lko  pocztę!« U rzędnik  jed n ak  od trąc ił ban d y tę  
i z am k n ął szybko  drzw i nap o w ró t. B andyci byli 
w  poc iągu  już przez dłuższy  czas, a jed en  z nich 
w siad ł w  Haliczu.

Z w ielkim  m ozołem  i trudem  g rom adziła  k o ­
m isya u rzędu jąca  na głów nym  d w o rc r  szczegóły, 
o d n o szące  się do senzacy jnego  n a p ad u  na  p oc iąg  
pod  S ichow em . N atrafiono  na w ielk ie  tru d n o śc i 
z tego  pow odu, że nie p rze słu ch an o  n a ty ch m ias t 
po nap ad z ie  tych  podróżnych , którzy  na  odgłos 
strza łó w  w ybieg li z poc iągu  i znaleźli się  przy  
m aszynie  i w ozie pocztow ym  Z u rzędn ików  ja d ą ­
cych am bu lansem  pocztow ym  żaden  nie um ie p o ­
dać, w  jak i sp o só b  bandyci u siłow ali się  d o s tać  
do w ozu, a n aw e t n ik t sob ie  nie przypom ina, czy 
bandyc i u siłow ali o tw orzyć  drzw i w agonu . Ze zd a ­
n ia  u rzędn ików  co do zaryg low an ia  drzw i i zam 
kn ięcia  ok n a  są  zupełn ie  z so b ą  sprzeczne.

Jeden  z w oźnych  pocztow ych tw ierdz i, że s to ­
ry w  oknie  on spuśc ił, gdy urzędn ik  jad ący  am 
bu lan sem  tw ierdz i, że on to  uczynił, gdy u jrzał 
zb liża jących  się do w ozu b andy tów .

O zam ieszaniu , jak ie  zap an o w a ło  m iędzy pu ­
b liczn o śc ią  i s łu żb ą  św iad czy  na jlep ie j fakt, że gdy 
jed en  z p a saże ró w  zw róc ił żan d arm o w i uw agę  na 
pew n eg o  m ężczyznę, k tó ry  w  chw ili zatrzym an ia 
po c iąg u  zna laz ł się  przy m aszynie, a naw e t m iał 
sch o w ać  rew o lw er do kieszeni, żandarm  og raniczył 
się do „zb ad an ia  id en tycznośc i"  ow ej osoby, t. j. 
do og ląd n ięc ia  jej leg itym acyi, k tó ra  o p iew ała  na 
n azw isk o  jak ieg o ś e lek tro tech n ik a . Ż andarm  nie 
przypom ina  sob ie  jed n ak  nazw isk a  a odnośnego  
jegom ośc ia  n ie  m ożna odnaleźć.

C ałą  sp raw ę  w yśw ietli m oże śledz tw o , k tóre  
kom isya  sąd o w a  p rzep ro w ad za  dziś na m iejscu.

KRONIKA.
K r a k ó w ,  31. sierpnia 1913.

N ied ogod n ośc i rozkopan ia  u lic  m iasta. Budo­
wa nowych linii tramwajowych pociągła za sobą wprost 
zatamowanie ruchu w śródmieściu. Rynek główny od 
strony ulicy Szczepańskiej, Sławkowskiej, św. Jana, 
Floryańskiej, M ikołajskiej i Siennej jest dla ruchu ko­
łowego wprost niedostępny, a dla pieszych przechod­
niów bardzo utrudniony. W prawdzie chwilowe te przy­
krości ma nam wynagrodzić jazda tramwajowa, o ile 
ona w  Krakowie należy do przyjemności. Cóż kiedy 
ta „przyjemność" jeszcze bardzo daleko. N asze pisma 
podnoszą pośpiech, z jakim roboty są przeprowadzane. 
Nam jednak ten pośpiech nie imponuje wcale, —  jest 
on zanadto magistracki. Roboty w  ulicach Lubicz, P o ­
tockiego i Siennej nie mogą służyć za wzór pośpiechu, 
trwają one troszeczkę za długo. Rynek główny zamie­
niony w  skład materyałów, także mógłby już dzisiaj 
inaczej wyglądać. Czy nie za dużo robót naraz rozpo­
częto? A  już najmniej zachwycać się można pośpie­
chem samych robotników, chociaż na przestrzeni roi 
się od różnych kierowników i dozorców. Z dałoby  się 
mniej pochwał dziennikarskich, a więcej pośpiechu 
w  robotach. Jesień za pasem, —  a w tedy dopiero do­
znamy różnych „przyjem ności"!

P r z ed łu żen ie  w a k a cy i. R ada szkolna krajowa 
upoważniła R ady szkol, okręg, do przedłużenia waka­
cyi najdalej do dnia 15 września w tych gminach gdzie 
Rady szkolne miejscowe tego zażądają. Zarządzenie to 
wydano ze względu na wielkie klęski, któremi ludność 
wiejska w  większej części kraju została tak ciężko do­
tknięta. R ada szkolna krajowa chce przez to umożliwić 
rodzicom użycie starszych dzieci do pomocy w pilnych 
robotach polnych, względnie wyręczenie się młodszemi 
przy paszeniu bydła i przy drobniejszych posługach 
domowych.

W y sta w a  z 1 8 6 3 . Komitet wystawy otrzymał 
pismo od krakowskiej R ady miejskiej z prośbą o prze­
niesienie wystawy do Krakowa. Z a  podjęcie tej myśli 
należy się wdzięczność naszej Radzie miasta. Prośba

ta niezawodnie uwzględnioną zostanie, a przypuszczać 
należy, że wszyscy wystawcy zgodzą się na to chętnie. 
Do Krakowa na wystawę będzie daleko łatwiej przy­
jechać rodakom z pod innych zaborów, gdyż daleko 
tu bliżej od granicy, a z drugiej strony Kraków ma 
wogóle więcej przejezdnych z Królestwa, Księstwa 
Poznańskiego i Prus.

W y p a d ek  b udow lany. Przy burzeniu sklepienia 
murowanego nad dawnym korytem Rudawy, znajdują­
cego Uę pod zniesioną koleją obwodową koło parku 
„O leandry" oberwał się wczoraj wielki kawał muru, 
nieodpowiednio podstemplowany i upadając, rozbił Całe 
rusztowanie. Zatrudniony przy burzeniu robotnik Józef 
P ilch  z Podgórza został dotkliwie poraniony, —  nie 
grozi mu jednak żadne niebezpieczeństwo. Pogotowie 
ratunkowe, udzieliwszy mu pierwszej pomocy, odwiozło 
go do domu.

S am opom oc ludow a. Pod tą nazwą zawiązało 
się. świeżo w  naszem mieście Stowarzyszenie o celach 
ekonomicznych i humanitarnych. Zadaniem  Stowarzy­
szenia w edług zatwierdzonego już statutu jest niesienie 

omocy moralnej i materyalnej tym warstwom ludności, 
tóre jej najwięcej potrzebują. W  szczególności tępić 

próżniactwo i zapobiegać żebractwu, a zmuszać jedno­
stki w  sile wieku do pracy intenzywnej, pośredniczyć 
bezpłatnie w wyszukaniu im zajęcia i zarobku, opieko­
w ać się zaniedbanemi dziećmi i opuszczonemi sierota­
mi, tudzież osobami nałógowo upośledzonemi, starcami 
i kalekami i t. p.

Podpisany Kom itet tymczasowy zaprasza jak naj­
szerszą publiczność do wpisywania się na członków. 
W kładka roczna dowolna od 1 kor. począwszy. W pisy 
przyjmuje i udziela bliższych wyjaśnień p. Eustachy 
Hałaciński przy pi. W W . Świętych L. 1. I p. w  go­
dzinach od 4 — 6 po południu.

Józef Błotnicki, jako przewodniczący. Emil Boga- 
tyński, jako zastępca przewodniczącego. Eustachy H a­
łaciński, jako sekretarz.

Jako członkowie K om itetu:
Jan Boczkowski, A ndrzej Czekajski, Józef Dyrcz, 

Tom asz Gramatyka, Feliks Łodziński, Józef O nyszkie­
wicz, Jóżef Rożdżeński, Lesław  Rzewuski i Ignacy 
W róbel.

Spraw a p rz e sy łe k  w ęg la  dla drobnych handla­
rzy po otwarciu nowego dworca towarowego. Izba han­
dlowa zajętą jest obecnie bardzo ważną dla drobnych 
handlarzy węgla sprawą, która również ma pośrednio 
znaczenie dla drobnych odbiorców.

W  ostatnim czasie zaniepokojeni zostali mianowi­
cie drobni handlarze Węgla wiadomością, iż z chwilą 
otwarcia nowego dworca towarowego, zmuszeni będą 
przesyłki węgla pobierać z nowego dworca.

Ponieważ zarządzenie to nie ma dotyczyć firm, 
które posiadają w łasne składowiska węgla na starym 
dworcu, znaleźliby się drobni handlarze w trudnem 
położeniu, albowiem byliby narażeni na większe koszta 
transportu węgla z nowego dworca do miasta a tem- 
samem nie wytrzymaliby konkurencyi z powyższemi fir­
mami.

W  sprawie tej interweniowała tut. Izba handlowa
1 dzięki poparciu ze strony Inspektoratu ruchu, uzyskała 
przyrzeczenie, iż Zarząd kolei wydawać będzie nadal 
aż do odwołania w s z y s t k i e  przesyłki' węgla na 
Starym dworcu.

N a pom nik  p o le g ły c h  w  r. 1 8 4 8  ui ścili w dal­
szym ciągu: Firma W . Satalecki 3 K , D . i S. 1 K, 
pp. W ojciech Olszowski 7 K, W ładysław  Czarnek
2 K, P iotr Natanek 1 K, Fr. Karliński 1 K, N. N.
1 K, Krzyżanowski 30 h, Herm an Fritsch 10 K, Jó­
zef Jawornicki 10 K, Jan Bogusz 1 K, Jan Toifil 1 K, 
Jan Nachman 1 K, Karelus 30 h, M. Ogieński 1 K, 
(N a listę p. M roza) J. Bartmański 10 K , Powiatowa 
K asa Oszczędności 100 K.

Komitet składa tą drogą ofiarodawcom za tę oby­
watelską przysługę podziękowanie, a zarazem ze względu, 
że na nim ciąży jeszcze obowiązek wyrównania długu 
około 500 K  z tytułu postawienia pomnika, apeluje 
do publicznej ofiarności, a głównie do stowarzyszeń 
i osób które otrzymały listy wkładkowe, o zwrot tychże 
wraz z datkami Stow. „G w iazda" ul. Karmelicka L . 21.

D atk i d la T. S. L. Zam iast życzeń z okazyi 
ślubu p. Zarembianki nadesłali d a tk i: Drowie Kelle­
rowie w  Brzeszczu 2 K, D r A dam  Lobaczewski 
w Krakowie 2 K , Jakób Hemerfeld w  Brzeszczu 1 K, 
razem 5 K.

Z  okazyi ślubu p. A ndrzeja Iskry koledzy i ko­
leżanki ze Spki Kredytowej oraz p . Lobaczewski z K ra­
kowa K  3, 20 hal.

Zam iast życzeń z okazyi ślubu p. Benisza: Ger- 
lachówna Mich. w  Nowym Sączu 1 K, W ańczyk 
M ichał w Rzeszowie 1 K , Kaniowski Stan. w N. Są­
czu 1 K , Z ięba A leksander w N. Sączu 1 K , Folker 
Floryan w N. Sączu 1 K, H ubnichówna Kamila w  N. 
Sączu 1 K , Kobak Bolesław w N. Sączu 1 K, Jani­
cka A niela w Jaśle 1 K , Seuchterówna Emilia w  N. 
Sączu 80 h, Brahlówna Felicya w  N. Sączu 80 hal., 
Bochenek P aw eł w Nowym Sączu 60 h, Kamiński 
Jan w St. Sączu 50 h, Jankowska W alerya w N. S ą­
czu 60 h, Wróblewska M arya w Jaśle 62 h, O rze­
chowska Marya i Bełtowska Eugenia w  N. Targu 2 
K , Malik P aw eł w Rytrze 1 K , Z ając W ojciech 
w Grybowie 1 K, Kapera M ichał w S. Sączu 1 K, 
Czytelnia rękodzielnicza T S L . w N. Sączu 1 K , D ą­
browska Franc. w  St. Sączu 2 K, Michalikowie Józe­
fowie w St. Sączu 1 K , H aberow a W iktorya w  N. 
Sączu 1 K, Mirnicka M arya w N . Sączu 1 K, Jachi- 
mowscy Czesławowie w  Rozwadowie 60 h, Amalia 
Erna W erner w  Jazowsku 60 h, Cielakówna Broni­
sława w  Piwnicznej 50  h, Leżan Jan w Jaśle 2 K, 
Gozdecka Jadwiga w Kołaczycach 1 K , Pawlikowski

A leks, w Starym Sączu 1 K, Świderski Jan w  N. 
Sączu 2 K , razem 30 k. 62 h. Razem 38 K  82 h. 
Poprzednio ogłoszono 336 K . 41 h, razem zamiast ży­
czeń nadesłano 405 K  23 h.

Tytułem  darów i subwencyi nadesłano: Gerstman 
w Drohobyczu 2 K , Czytelnia w Chlebowicach 5 K, 
67 h, Sołtysik we Lwowie 3 K  14 h, K oło w Łan- 
czynie 1 K  59 h zebrane do puszki, Tekla W ójcik 
w  W ojnerowie 2 K , K ółko rolnicze w Sanoku 50 K  
z czystego zysku za rok ubiegły, razem 64 K  40 h. 
Poprzednio ogłoszono 5595 K  24 h, razem 5659 K  
64 hal.

Spadochron . P o  wielu nieudałych, nawet tragi­
cznie zakończonych próbach z rozmaitego rodzaju 
Spadochronami, mającymi zapobiśdz katastrofom w  wy­
padkach z aeroplanami, dokonał przed dwoma dniami 
lotnik francuski Pegoud pod Paryżem śmiałego ekspe­
rymentu, który w  zupełności powiódł i który rokuje 
użytemu przez niego spadochronowi, pomysłu inż. Bon- 
nela, dużą przyszłość. Pegoud wzniósł się do wyso­
kości 250 m. na lotnisku Chateaufort, odwiązał przy­
mocowany do aeroplanu spadochron, który się automa­
tycznie otworzył, poczem opuścił aeroplan. Funkcyono- 
wanie spadochronu było bez zarzutu, to też pilot spu­
ścił się wolno w  dół i „wylądował" na pobliskiem 
drzewie. A eroplan poleciał jeszcze 50 m. w górę, po­
czem spadł łagodnie na ziemię, tak iż nie został 
uszkodzony.

Sprytny sęd z ia  ch iński. Sądownictwo chińskie 
mimo nowego ustroju politycznego nie uległo większym 
zmianom. W ym iar sprawiedliwości odbywa się dalej 
„po domowemu", jak świadczy poniższy opis rozprawy 
sądow ej:

G łów ną rolę odegrała pewna młoda dziewczyna, 
która w  myśl zwyczajów chińskich, w  bardzo młodym 
wieku zaręczoną została z niejakim Czia. Narzeczony 
był bardzo ubogi, a rodzice jej nie byli od tego, aby 
„z świeżo rozkwitniętej róży", jak nazywali córkę, nie 
wyciągnąć jak najwięcej korzyści. Chętnie też przyj­
mowali zabiegi i wizyty dwóch bogatych młodzieńców, 
nazwiskiem Ping i Ii

G dy  się zbliżał czas, w  którym dziewczyna po­
winna była iść za mąż, ubogi Czia wystąpił z prawami 
swemi. Ponieważ rodzice nic o tem nawet słyszeć nie 
chcieli, zwrócił się on do sądu. Na rozprawę zjawili 
się także dwaj bogaci młodzieńcy, którzy przez obrońcę 
swego dowodzili, że dawny sposób zawierania mał­
żeństw  powinien być zaniechany i że dziewczynie zo­
stawić należy swobodę wyboru. „Świeżo rozkwitnięta 
róża" nie namyślała się długo i wybrała bogatego Ji.

Teraz zabrał głos sędzia, który przemówił do 
dziewczyny w te mniej więcej słow a: „Rodzice twoi
zaręczyli Cię z panem Czia, z którym zawarli odpo­
wiednią umowę. Pan Czia czekał lata na Ciebie, do- 
pókiś nie wyrosła, uważając Cię za narzeczoną swoją. 
I nagle przychodzą dwaj inni, którzy mu Ciebie chcą 
odebrać. Z  Tw ojej przyczyny pow stał spór trzech ro­
dzin i porozumienie jest niemożliwe. Byłoby najlepiej, 
gdybyś nie poszła za żadnego i wybrała śmierć do­
browolną, a w tedy rodziny te pogodziłyby się i nie 
miałyby nienawiści na siebie.

Dziewczyna oświadczyła, że chce umrzeć. W tedy 
sędzia kazał woźnemu przynieść pigułkę, która spro­
wadza śmierć niezawodną i bez cierpień. Dziewczyna 
blada jak trup, połknęła pigułkę, poczem sędzia zapy­
tał, który z młodzieńców chce zająć się pogrzebem 
dziewczyny; a musi on być uroczysty, jak przystało 
na bohaterkę. O baj bogaci konkurenci pokiwali głowa­
mi i zniknęli czemprędzej. Biedny Czia ujął za rękę 
drżącą ze strachu dziewczynę i odprowadził ją do domu.

P o  przybyciu do domu siedzieli oboje w milczeniu 
w  oczekiwaniu śmierci dziewczyny. Śmierć jednak nie 
przychodziła, a w  dwa dni po wyroku odbyły się 
zaślubiny Czia z „świeżo rozkwitniętą rożą“.

W yrok sędziego zyskał poklask ogólny i rozniósł 
sław ę jego imienia szeroko.

PRACOW NIA
Związku pracy polskich kobiet

ulica Andrzeja Potockiego L. II.
przyjm uje w sze lk ie  zam ów ien ia  n a  b ieliznę od 
n a jp ro strze j do n a jw ykw in tn ie jsze j i w ykonuje  
ta k o w ą  w ed ług  n a jnow szych  m odeli z m aterya łów  

go tow ych  lub dosta rczonych  

W ykonu je  hafty  b ieliźn iane, m eżerki, ażury, zna­
czenia, m onogram y, w sze lk iego  rodzaju  hafty  ko ­
lorow e na su k n iach  i b luzach , hafty dekoracyjne. 

R oboty  zaczęte  na sk ładzie .

N a cze ln y  red a k to r  „ T y g o d n ik a  m ie sz c z a ń sk ie ­
go" p rzy jm u je  s tro n y  w  K lub ie  r ę k o d z ie ln ic z o -  
m ieszcza ń sk im  (u l. ś w . K rzyża  1. 7 ) co d z ie n n ie  
o d  g o d z in y  10 d o  12 w  p o łu d n ie  i o d  3  d o  4  
p o  p o łu d n iu . W  tym  te ż  c z a s ie  n a le ż y  s ię  z g ła ­
sza ć  z  w sze lk iem i sp ra w a m i, d o ty c z ą c e m i c z ę śc i  
r e d a k cy jn e j p ism a .

A d m in is tra cy a  p rzy jm u je  o g ło s z e n ia ,  p rzed ­
p ła tę  i z a m ó w ie n ia , tu d z ie ż  z a ła tw ia  rach u n k i 
od  g o d z .  9 — 12 ra n o  i o d  3  — 6  w ieczo rem .



„TY G O D N IK  M IESZCZAŃSKI,,

Chemiczna pralnia
FRANCISZKA B Ę B E N K A
W KRAKOWIE, ulica Sebastyana I. 17.

Filie: Karmelicka 28. — Grodzka 31. — Sław kow ska 29|n.
przyjm uje na  sezon  obecny  do ch em iczn eg o  c z y s z c z e n ia : G ard e ro b ę  m ęską, dam sk ą  

i dziec inną . P ió ra  s tru sie , dyw any, po rtyery  i t. p.

D la  p rzy jezdnych  i na żąd an ie  u sk u teczn ia  w  6 god zin ach .

ZiYDostenska Buka
. w  Krakowie Rynek gł. 1. 17..... ............

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego 

rodzaju interesa bankowe.
U skutecznia  szybko zlecenia  gie łdow e, p rzekazy  na m iejsca kąp ielow e i zagran iczne. Przy jm uje 

w kładki na książeczki w k ładkow e K. 5000 w yp łaca dziennie  bez w ypow iedzenia .
—............................  P o d a te k  r e n to w y  o p ła c a  b a n k  z  w ła s n y c h  fu n d u sz ó w . =................=====

Nowo otworzona pierwszorzędna ręczna

PRALNIA KRYSTALICZNA
oraz Zakład  chemiczny czyszczenia i artystycznego farbow ania 

Kraków-Zwierzyniec, Tel. Nr. 2 0 3 5
G łów ne filie w  Krakowie : Rynek gł. 9 (Pasaż Bielaka), ul. Zwierz yniecka 18, ul. row oderska 58 (róg Czarneckiego)

wykonuje wszelkie oddane roboty jak najstaranniej na oznaczony czas.
P o  o d b ió r  i d o s ta w ę  b ie liz n y  d o  d om u  p o sy ła  p r a ln ia  w ła sn y c h , b ezp ła tn y c h  e k sp r e só w  n a  ż y c z e n ie  te le fo n ic z n e  lub p isem n e .

Nowo otwarły w Krakowie
ul. Zw ierzyniecka I. 34 ul. Zwierzyniecka I. 34

NAJTAŃSZY

ZAKŁAD POGRZEBOWY
U rządza pogrzeby  sk ro m n e  i o k aza łe  dla d o ro sły ch  i d la dzieci. 

Z ała tw ia  w sz e lk ie  fo rm aln ośc i.

P o s iad a  wielki w y b ó r trum ien . N o w e  dekoracye . K araw any o szk lo n e  
i zw ykłe, —  C eny n izk ie . — W łasność  S tow . „K asy P ogrzeb ow ej" .

C złonkiem  Stow . m oże  być każd y  kato lik . W pisow e 1 k or. W kładka 
m iesięczna 20 hal.

AKWIZYTORA
zdolnego i sum iennego
poszukuje się do wyrobionego i dobrze prosperu­
jącego pisma na bardzo korzystnych warunkach.
Zgłoszenia przyjmuje Administracya „Tygodnika 
Mieszczańskiego" Kraków, ul. św. Krzyża 7, parter.

□ □ □□□ □□ □□□ □□□ □□□ □□□ □□ □□□ □□□ □□□ □□ □□□ □□□ □□□ □□□ □□ □□□ □□□ o

f  W\?BORNE MASŁO j
§ d e s e r o w e ,  s to ło w e  i k u c h e n n e  §
g po cenach targowych wysyła pocztą i koleją

§ Mleczarnia ŁUCZflNOWICKA Mleczarnia □
□ □

w Krakowie, ul. Czarnowiejska I. 70.

Z JE D N O C Z O N E  A U S T R . A K C Y JN E  
TOW ARZYSTW O PAROWEJ ŻEGLUGI

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej 
Galicyi i Bukowiny: J E N E R A L N A  A JE N C Y A  G O L D L U ST  i SK A  
K R A K Ó W , L U B IC Z  7 . (naprzeciw dworca kolei). —  Dla wschodniej 
G alicy i: L w ó w , B iuro p asa żersk ie  A u stro-A m erican y, N a B ło n ie  2. 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie: T r y e s t:  D y rek cy a
A u stro -A m erican y , V ia  M olin  P iccolo  2 . W ie d e ń : Biuro p a sa żer ­
sk ie  A u stro -A m erican y , K arntnerring  7 II, K aiser Josefstr . 3 6 .

Lecznica dla zwierząt 
oraz zakład kąpielowy

Kraków , Lubicz 40, Tefefon 2352.
przyjm uje w leczenie w szelk iego  ro d ra ju  zw ierzę ta  d om ow e o raz  p rze ­
p row adza  zabiegi operacy jne . D la p sów  k ą p ie le  le czn icze  o ra z  zwyczajne.

A R TU R  LIB E SK IN D , lekarz  w eterynary jny .

Wszystkich

Prenum eratorów
i

C zytelników
prosimy o popieranie 

tych
=  F I R M  =
które się w naszem 

PIŚMIE 
OGŁASZAJĄ

AGENCYA HANDLOWA
Stanisław a T um idajow icza

P o d g ó r z e , ul. K rakow ska L. 7. T e le fo n  Nr 2559.

zawiadamia P. T. Odbiorc 
wyrobów gumowych „Ber

objęła generalne zastępstwo fabryki 
„Palma", artykułów hygienicznych 

.Helia", „Neverip" i innych w cenie po K. 2 '—, 4 '—, 6 '—, 
8 '— i 10'— za tuzin, importowanej i kauczukowej „bic-lieng“ po 
najniższych cenach, wszelkich wyrobów technicznych dla fabryk, 

obszarów dworskich i t. p,
Główne zastępstwo perfum i mydeł toaletowych pierwszorzędnych 

fabryk krajowych; i zagranicznych.
Koncęsyonowane Biuro służby i posad oraz pośrednictwa przy kupnie 

i sprzedaży nieruchomości.

TOMASZ GRVGA
:: W  KRAKOWIE, UL. KARMELICKA L. 21. :: 
KRAWIEC CYWILNY I WOJSKOWY

POLECA GUSTOWNIE I TANIO 
WYKONANE UBRANIA Z MATE- 
RYAŁOW KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH PO NAJPRZYSTĘ­
PNIEJSZYCH CENACH — OD­
BIORCOM PEWNYM UDZIELAM 
DOGOD. WARUNKÓW SPŁATY.

Redaktor odpowiedzialny: — Wojciech Odrzywałek. — Wydawca: Piotr Cekiera. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ui. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


